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W POCZUCIU SIŁY 
I ODPOWIEDZIALNOŚCI
_  KONGRES
SOCJALISTÓW AUSTRJACKICH.

I.
Cd 29 października do I listopada 

obradował w Wiedniu doroozsny kon- 
®’es austriackiej partji socjalistyoz- 
ne1. Budził on szczególne zaintereso­
wanie ze względu na wypadki lipco­
we w Wiedniu, które — jak wiado- 
1110 — zaskoczyły Partję i wywołały 
v  niej zmaazny ferment. Wzburzenie 
robotników z powodu uwolnienia 
PT®ez sąd morderców faszystowskich 
Wyzyskali w niesumienny sposób ko- 
ttiiuniści, którzy demonstrację żywio- 
tową, ale spokojną, robotników, we- 
bpbnęli w łożysko puczu ,jpróby sił, 
gimnastyki rewolucyjnej" i, jak się 
ram nazywają, błazeństwa komuni- 
slyozne. Komunistom przyszły chęt­
c e  na pomoc władze policyjne. Pola- 
a się krew. Padło 89 trupów.

Socjaliści austnjaocy odrazu zdali 
sóbie sprawę z istoty krwawych dni 
*pcowyich. Uznali oni swój błąd, że 
ńje opanowali żywiołowego wzburze- 
nia robotników, ale zrozumieli, że 
^ 1T1ę zajść ponoszą nie słabi demago­
dzy komunistyczni, lecz potężna re­
akcja, która zblokowała się przeciw 
socjalistom w wyborach kwietnio­
wych, i szuka tyilko sposobności do 
r°4pra\vy fizycznej z robotnikami, by 
We krwi utopić republikę austrjacką 
1 najważniejszą jej ostoję—socjalizm, 
* Przynajmniej zadać cios pokaźny 
socjalizmowi i powstrzymać jego dal­
szy pochód. W lipou ani przez chwilę 
^ e  groziła dyktatura komunistycz­
n i  rysowała się jednak wyraźnie mo- 

ł  z;iwość dyktatury burżuazyjnej, So- 
ejaliści, przerywając strajk powszech­
ny. przerwali zarazem tę możliwość.

Na tle tych zajść i tej socjalistycz- 
n l̂ oceny sytuacji jest rzeczą zrozu- 
miałą, że dyskusja i różmica zdań w 
Psrtiji zgóry wyłączały jakiekolwiek 
^zechyłanie się ku komunizmowi, 
oprawa stosunku do komunizmu jest 
^  Austrji oddawna przesądzona, a 
Po zajściach lipcowych rozbrat sooja- 
■®nu z  komunizmem tylko się pogłę- 
.* i zaostrzył. Natomiast niezmier­

n e  aktualną słała się sprawa: co ro- 
jeżeli burżuazja, uważająca sie- 

®let po krwawej rzezi lipcowej, za 
V*Wycłęi2cę“ nad robotnikami, podo­
j e  rzeczy prowokować będzie częś- 
Clei, jeżeli przelewanie krwi robotni- 
?ae) stanie się metodą rządzenia bur- 
^^azji, drżącej przed niedalekiem już 
^ m e m  większości socjalistycznej w 
Parlamencie i legalnyah parlamentar­
nych rządów socjalistycznych w re­
publice?

I oto w partji austrjadkiej, jeszcze 
Przed kongresem, zarysowały się dwa 
P^dy. Jeden — z tow. Bauerem na 
cZe!e — był za utrzymaniem dawnej, 
P^zedlipoowej taktyki, odrzucającej 
Wszelkie współdziałanie z partjami 
Pyr żuazyjnemi, praktycznie rzecz 

0rąc, z chrześcijańsko - społeczną 
P^tją  prałata Seipla. gdyż inne nie 
l^hodizą w rachubę. Drugi prąd — z 

Rennerem na czele — był zda- 
tl5la'i że socjalizm nie może dalej stać 

uboczu i czekać, aż burżuazja ob- 
, zUcać będzie robotników kulami i
bombami.
. Na kongresie oba te prądy starły 
’j'Ze sobą. Po trzydniowych gorą- 

j?® " debatach wybrano komisję, któ- 
t Uzgodniła poglądy i opracowała 
^Zolucję kompromisową, przyjętą je- 

^jOttiyślLnie przez Kongres.
Rezolucja ta jest rodzajem maniie- 

do klas posiadających i włoścaaó- 
Pnzestrzega ona burżuazję i 

ościaństwo przed obecnym syste- 
rządzenia Austrją, zaostrzają­

cy^  do tego stopnia walkę Masową, 
j. krajowi grozi w końcu wojna do- 
îaV-a ‘. ? ’ez°luciia  oświadcza, że so- 

3*|i«ci nie chcą wojny domowej. So- 
w :Ł®ci są gotowi do ustępstw i na- 
jj * do ofiar, byle zapobiec wojnie 
^•ńowej. Program lincki (zeszłorocz-

POSIEDZENIE RADU NACZELNEJ P .P .S .
rozpoczyna s ią  w  n iedz ie lę  6 lis to p ad a  o  g, 11 r, w  sa li 
k on ferency jne j Domu K olejarzy przy  ul. C zerw onego Krzyża 
20, w  W arszaw ie .

WALCZCIE 0  LOS BEZROBOTNYCH!
Spraw a bezrobotnych jest wspólną 

spraw ą całej klasy robotniczej. Żądania 
nasze są jasne. Są to  żądania całej k la­
sy robotniczej.

Żądamy:
1) by wypłacono zasiłki wszystkim

zarejestrowanym bezrobotnym;
2) by wysokość zasiłków podniesiono 

stosownie do wzrostu kosztów utrzy­
mania;

3) by bezrobotni otrzymali pomoc w 
naturze.

N /M i

WNIOSEK 0  ZNIESIENIE KARY ŚMIERCI 
W NIEMCZECH ODRZUCONY

Berlin, 4 listopada (AW.) Długa dys­
kusja na komisji Reichstagu w sprawie 
zniesienia kary śmierci zakończyła się  
odrzuceniem wniosku socjalistów 17 
głosami przeciw 11. Odrzucony został 
również wniosek socjalistów o zasięgnię­

cie opinji w tej sprawie u rzeczoznaw­
ców. W ten sposób komisja reformy 
prawa karnego wypowiedziała się za 
pozostawieniem kary śmierci w przygo­
towywanym kodeksie karnym niemiec­
kim.

STRAJK WŁOSKI NA KOLEJACH 
CZESK0SŁ0WACKICH

RZĄD, A KOLEJARZE
Praga, 4.XI (AW). Członkowie ko­

mitetu wykonawczego kolejarzy przy­
jęci zostali przez premjera Svehlę, 
który oświadczył, iż najważniejsze 
żądanie kolejarzy nie może być przez 
rząd wykonane. Po rozmowie z pre-

mjerem komitet wykonawczy odbył 
poufne posiedzenie, na którem stwier­
dzono, iż sytuacja doszła do tego sta­
nu, że należy chwycić się najostrzej­
szych środków.

WYBUCH STRAJKU
Praga. 4 listopada (AW.) Dziś o pół­

nocy na kolejach czeskich rozpoczął się 
strajk wioski. Egzekutywa komitetu 
strajkowego poleciła wczoraj funkcjona-

ku działali ściśle według przepisów ko­
lejowych. Należy to rozumieć w ten 
sposób, że zamierzone jest prawdopo­
dobnie wywołanie opóźnień w ruchu po-

rjuszom kolejowym, aby w czasie straj- ciągów.

FRANKLIN DE BOUILLON OPUŚCIŁ PARTJE 
RADYKALNYCH-S0CJALIST0W

Paryż, 4 listopada (AW.) Prasa lewi­
cowa z zadowoleniem wita wystąpienie 
z partji radykalno - socjalistycznej F ran- 
klina Bouillona, i bliższych jego przyja­

ciół politycznych. Jako  następców  Bou­
illona na stanowisko przewodniczącego 
komisji zagranicznej parlam entu, wymie­
niają Loucheura i Boucoura,

STALINOWCY ROZBIJAJĄ ZGROMADZENIE
TROCKIEGO

Moskwa, 4 listopada (AW.) Członko­
wie opozycji przestali w ostatnich dniach 
uczęszczać na okręgowe konferencje 
partyjne, natomiast urządzają samodziel­
nie zgromadzenia, na których przema­
wiają m. in. Zinowjew, Kamieniew i Tro­
cki.

SPRAWA ABISYNSKIEJ KONCESJI
Londyn, 4 listopada (PAT.) W kołach 

politycznych Londynu dużą sensację wy­
wołała wiadomość, otrzymana z Amery­
ki, o tern, jakoby rząd abisyński powie­
rzył amerykańskiemu przedsiębiorstwu 
mechanicznemu budowę tam na jeziorze 
Tsana, co sprzeciwiałoby się postano­
wieniom traktatu zawartego w miesiącu 
maju 1902 r. między rządem brytyjskim

)a l  Przewiduje możliwość wspóMzaa- 
Was i rządu koalicyjnego, jalko 
przejściowej, w ściMe określ o- 

warunkach historycznych. O- 
warunków tych niema. Rząd 

'la jest nastawiony na bezwzględ-

ZATWIERDZENIE DEGRADACJI GEN. GAJDY
Praga, 4.XI (AW). Komisja dyscy­

plinarna czeskiego ministerjum obro­
ny narodowej, która rozpatrywała 
apelację Gajdy, wydała wyrok, za-

ną walkę z socjalizmeni. Niema też 
atmosfery, sprzyjającej rokowaniom 
obu stron. Dlatego rezolucja zwraca 
się do wsizystkieh tych z poza obozu 
socjalistycznego, którzy wraz z so­
cjalistami chcą uniknąć katastrof, a 
pragną rozwoju na gruncie demokra­
cji i  walki bronią duchową, a nie fi- 
zyciana, by połączyli się z socjalista­
mi. Rezolucja zwraca się osobno do 
włościan, ostrzegając ich przed ule- 
dajoiem faszystom i monarchistom,

W PRZEDEDNIU RADY NACZELNEJ

Zgromadzenia te są dostępne tylko dla 
członków opozycji. Na jedno z takich 
posiedzeń wdarli się przemocą „stali­
nowcy"; Trocki, który kierował obrada­
mi, skorzystał z powstałego zamieszania 
i opijjcił niepostrzeżenie salę.

a sułtanem Menelikiem II. W traktacie 
tym powiedziano, że rząd abisyński nie 
może bez porozumienia z rządem brytyj­
skim i rządem Sudanu budować tam na 
błękitnym Nilu w okolicach jeziora Tsa­
na lub Sobat, gdyż tego rodzaju urządze­
nia zagrażałyby regularnemu dopływowi 
wód do Nilu Dolnego.

twierdzający jego degradację. Na pod­
stawie wyroku komisji, b. gen. Gajda 
pozbawiony został całej pensji.

stwierdza, że socjaliści nie dążą do 
dyktatury proletarjatu, lecz do soju­
szu robotników z włościanami. Na 
końcu rezolucja mówi pod adresem 
robotników, by byli ziawsize w pogo­
towiu, by bezustannie wzmacniali 
front robotniczy, ale: „żadnej demon­
stracji bez uchwały ogółu! Żadnych 
strajków w zakładach użyteczności 
publicznej bez zgody wszystkich 
związków zawodowych!"

J. M.B.

Ju tro  rozpoczyna obrady Rada Na­
czelna P. P. S. Trzy staną przed nią 
zagadnienia główne; pierw sze ująć mo­
żna w pytaniu: czy zaszły w ciągu mie­
sięcy ubiegłych jakiekolwiek fakty i o- 
koliczności, któreby miały powodować 
rewizję uchwały z dn. 29 maja o stano­
wisku opozycyjnym Partji wobec Rzą­
du? Pogląd C. K. W. sformułuje refe­
ra t polityczny tow. Barlicki; zagadnie­
nie drugie sprowadza się do wskazań 
ogólnych dla polityki samorządowej so­
cjalistów; zagadnienie trzecie —  w re­
szcie — to spraw a bloku wyborczego 
albo innych form współdziałania przy 
wyborach. Z grupami spcjalistycznemi 
mniejszości narodowych oraz ze stron­
nictwem demokracji włościańskiej — 
„Wyzwoleniem*1. Z tą  spraw ą pozostaje 
w ścisłym związku cała wogóle organi­
zacja kampanji wyborczej z naszej

strony.
Uchw ał Rady Naczelnej, naturalnie 

nie przesądzamy. W yrazim y tylko je 
dno przeświadczenie najgłębsze: jed­
ność Partji, jej zupełna solidarność we 
wnętrzna będzie potwierdzona jasno, 
otwarcie, kategorycznie.

Niektórzy oczekują od Rady Naczel­
nej w szelakich „sensacji"; ci „niektó­
rzy" — to ludzie, którzyby chętnie wi­
dzieli osłabienie polskiego ruchu socja­
listycznego. Spotka ich z pewnością za­
wód. Socjalizmu polskiego nie wolno 
mierzyć m iarką różnych przypadko­
wych grup i partyjek. W szyscy tow a­
rzysze — członkowie Rady Naczelnej 
przystąpią do obrad w imię ideałów i po­
trzeb taktycznych Partji-

Klasa robotnicza wie, że P. P. S. da 
jej decyzje wyraźne, niewątpliwe.

S. K.

PRZECIWKO PLOTKOM
W kołach politycznych kursowały 

wczoraj pogłoski, jakoby Rząd nie 
zamierzał rozpisać niezwłocznie po 
ukończeniu kadencji obecnego Sej­
mu i obecnego Senatu nowych wy­
borów. Pogłoski te można było od­
czytać pomiędzy wierszami artyku­
łów niektórych pism.

Co do nas, nie wierzymy tym 
„sensacjom" i przestrzegamy przed 
niemi opluję. Konstytucja mówi zu­
pełnie wyraźnie, że mandaty posel­
skie i senatorskie wygasają w okre­

ślonym terminie; termin ów przypa­
da w dn. 28 listopada. P. Prezydent 
Rzeczypospolitej ma obowiązek 
konstytucyjny ogłosić zaraz po 28 
listopada rozwiązanie obecnego par­
lamentu i zarządzić nowe wybory. 
Inaczej weszlibyśmy w okres zama­
chu stanu, czego ani na chwilę nie 
przypuszczamy.

Według obowiązującej ordynacji, 
okres wyborczy trwa 90 dni; w koń­
cu marca zatym zebrać sie musi naj­
później Sejm nowy.

REWIZJA U P0SŁ0W UKRAIŃSKICH
W czoraj odbyła się rewizja w hotelu 

poselskim w mieszkaniu zajmowanem 
przez posłów: Podhirskiego, Kozickiego, 
Dmitrjuka, sen. Karpińskiego. Na pod­
stawie relacji posła Podhirskiego do­
wiadujemy się co następuje:

O godz. 6 wiecz. zapukali do mego pokoju  
(Nr. 49) pewni panowie i ośw iadczyli że z 
nakazu urzędu śledczego dokonają rewizji w  
mojem mieszkaniu. Zaprotestowałem  i mimo 
zgłoszonego protestu panowie ci przystąpili 
natychm iast do rewizji. Zabrali dw ie w aliz­
ki, w  walizkach tych znaleziono bibułę ko­
munistyczną, Nadto zabrali dwie teczki — 
w łasność posła Kozickiego.  Przy rewizji o .  
sobistej nie znaleźli u mnie nic, jednakże  
w protokule zaznaczyli, że znaleźli przy 
mnie odezwę N. P. Ch. oraz kluczyki od wa­

lizki. K luczyków tych nie miałem. N ależy  
stw ierdzić, ośw iadcza dalej p. Podhirski — 
że w  m ieszkaniu naszem  nocowali różni po­
słow ie że w  ciągu kilku tygodni nikt z nas 
tam nie był i że ostatnio nocował tam po­
seł P aszczuk  do niedawna komunista.

Zawiadomiłem o rewizji posła Chruckiego. 
który zawiadom ił o tem M arszałka Rataja.  
M arszałek Rata j  ośw idczył, że zażąda w y­
jaśnień.

Rewizja trwała 1 i pół godziny.

Od siebie dodamy, że zgodnie z Kon­
stytucją przepis o nietykalności posel­
skiej obowiązuje nadal.

O godz. 9 wiecz. agenci urzędu śled­
czego powtórnie przyszli do sejmowego 
hotelu poselskiego, lecz straż marszał­
kowska ich nie wpuściła.

KONSERWATYWNY PUNKT WIDZENIA
PO ODROCZENIU OSTATNIEJ SESJI SEJMOWEJ

Że „Słowo" wileńskie w padnie w za­
chwyt bezmierny z powodu onegdajsze- 
go kroku Rządu, — tego spodziewali­
śmy się, naturalnie. Ale dosyć niezw y­
kle, naw et w czasach obecnych brzmi 
ocena zazwyczaj spo-kojnego „Dnia Pol­
skiego".

A rtykuł wstępny z p iątku kończy się 
następująco:

„...Albo Rząd, Ucząc się ze składem  nowego  
Sejmu, zastosuje doń sw ą politykę, albo też, 
dążąc dalej w kierunku zm iany ustroju, c e ­
lem  oparcia go na bardziej racjonalnych pod­

staw ach , będzie zm uszony u ciec  s ię  do środ­
ków, które nie dadzą się  form alnie pogo­
dzić z duchem  obow iązującej K onstytucji".

M ała rzecz!... Środki, k tóre  się da­
dzą formalnie pogodzić z duchem" Kon­
stytucji! Jak  na  „konserw atystów ", 
w cale niezły „zam achowy" punkt wi­
dzenia... A gdyby tak  robotnicy, na- 
przykład, również zapragnęli robić rze ­
czy, nie dająoe się „formalnie pogodzić" 
z K onstytucją?

Zaiste, „konserw atyści" osobliwego 
nabożeństwa!

JUTRO WYBORY W PŁOCKU!
CAŁY PŁOCK ROBOTNICZY, WSZYSCY PRACUJĄCY GŁOSUJĄ 
NA LISTĘ POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ, NA LISTĘ Nr. 2!

„PORZĄDEK PANUJE W WARSZAWIE...
W JAKIEJ WARSZAWIE? W KOMUNISTYCZNEJ

Stalin może być zadowolony. „Stali­
nowcy" obsadzili ostatecznie Kom itet 
C entralny Komunistycznej Partji Polski. 
Były uprzednio pewne „zboczenia" w 
kierunku opozycji Trockiego. Zostały 
„szczęśliwie" zlikwidowane,

„K om partja" polska — mówiąc dźwię­

cznym stylem bolszewickim — nie ma 
odtąd nic wspólnego z opozycją zarów ­
no „trockistów ", jak Niemców.

Ale — dzięki „inteligentnej" polityce 
represji politycznych — m asy kom uni­
styczne nie w iedzą nic o tym, co w y­
czyniają z niemi ich przywódcy.

PROPOZYCJA STRONNICTWA CHŁOPSKIEGO
Z obowiązku kronikarskiego notujemy 

wiadomość, że Stronnictwo Chłopskie 
zwróciło się wczoraj do Centralnego Ko­
m itetu  W ykonawczego naszej Partji z 
propozycją utworzenia bloku wyborcze, 
go w składzie następującym : P. P. S„ 
P. S. L. „Wyzwolenie", Stronnictwo 
Chłopskie, Partia Pracy, Związek Na­

prawy Rzeczypospolitej, „lewica" N. 
P. R.

Na porządku dziennym R ady Naczel­
nej znajduje się spraw a organizacji kam ­
panji wyborczej. Nie potrzebujem y do­
dawać, że C. K. W . takiej kombinacji 
nie b ra ł pod uwagę.
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ZBLIZKA I ZDALEKA
CIENIE PRZESZŁOŚCI.

Księgarnia Gebethnera i Wolffa 
wypuściła świeżo z druku drugi tom 
„Pamiętników" Władysława Mic­
kiewicza. Wielokrotnie wspomina­
liśmy na tem miejscu postać szla­
chetną autora, najwierniejszego pia- 
stuna tradycji Adama Mickiewicza, 
założyciela muzeum imienia najwięk­
szego poety polskiego, poety i w ie­
szcza, twórcy „Legjonu Włoskiego", 
żołnierza wolności Polski, co za mi- 
ljony kochał i za miljony zginął w 
Stambule, współuczestnik walki z 
Mikołajem I...

Drugi tom „Pamiętników" poświę­
cony jest w całości niemal dziejom 
powstania 1863 r. i czynnemu udzia­
łowi w nim Władysława. Przybywa 
do Polski w r. 1861 przez Odesę, Ki­
jów, Moskwę i Petersburg. Wspom­
nienie czasów i ludzi, których widzi, 
ludzi, którzy pamiętali (niektórzy) 
Adama i choć Moskale korzyli się 
przed jego genjuszem — żywe są i 
nadzwyczaj ciekawe. Wspomnienia 
zimy rosyjskiej, śniegu i lodów, la­
sów i rosyjskiej pusityni, żydów po 
karczmach i stacjach pocztowych, 
gubernatorów i policjantów, szpiclów 
na służbie rosyjskiej, obrazy łapo­
wnictwa od najwyższej góry do naj­
niższego szczebla drabiny dyploma­
tycznej, — czyta się z najżywszem 
zainteresowaniem i nie bez wzrusze­
nia dla tych, którzy niedawno je­
szcze sami je przeżywali. Włady­
sław Mickiewicz mówi prawdę i 
mówił ją zawsze, przyjaciołom i wro­
gom W Petersburgu .poznał i poko­
chał córkę filarety i najbliższego 
przyjaciela ojca p. Marję Malewską, 
którą poślubił i która go o rok prze­
żyła, a którą znaliśmy wszyscy i u- 
wielbiali za jej nieskończenie dobre 
serce i samarytańską, religijną po- 
prostu uczynność. Zanim ślub nastą­
pił, Władysław rok prawie cały prze­
był w Warszawie, spoglądał na mę­
kę polską, chodził po kościołach i po 
pogrzebach, naradzał się na tajnych 
zebraniach, kędy się powstanie 
przygotowywało, poznał Wielopol­
skiego (którego znienawidził), poznał 

Andrzeja Zamoyskiego (którego po­
lubił). Nie wynosił z Warszawy wia­
ry w powodzenie sprawy. Mniej 
miał jej jeszcze na gruncie paryskim, 
śród intryg Hotelu Lambert (Czarto­
ryskich, Kalinki, Klaczki) i Miero­
sławskiego (którego poprostu niena­
widził) i tylu innych „małych ludzi 
do wielkich interesów"!

Zanim jednak p. Władysław stra­
cił swoją iluzję rewolucyjną, przeżył 
tragedję szkoły wojskowej w Cuneo.

Wszystko trzeba było przeżyć. Za 
tylu karjerowiczów i poprostu oszu­
stów trzeba było się wstydzić i łzy 
połykać. Wobec cudzoziemców do­
brą minę robić i wciąż liczyć na po­

moc... Napoleona.
Mickiewicz dostał się do komisji, 

która przygotowywała wielce cenne 
wydawnictwo korespondencji Napo­
leona I. Przy tej sposobności,.kreśli 
autor cały szereg ciekawych sylwe­
tek: cesarza, cesarzowej, Hieronima 
ich dworów, kamaryli, karjerowi­
czów i zdrajców. Anegdotami sypie 
jak z rękawa W tym czasie odbywa 
podróż do Polaki, zatrzymuje się we 
Lwowie, gdzie Sejm uchwala dota­
cję dla dzieci Adama, gdzie poznaje 
namiestnika Gołuchowskiego i roz­
prawia się z Austrją, dla której po­
przez całe życie nie żywił innych u- 
czuć, jak tylko ujemne. Jeździ do 
Czech, poznaje czeską kulturę, ich 
wodzów politycznych (Palackiego i 
Riegera), tłomaczy dzieł Adama, 
czeski krajobraz, ludzi i rzeczy cze­
skie, o których mówi z niekłamaną 
sympatią, piętnując przywiązanie 
Czechów do Rosji... Rozmowy z wiel­
kimi przywódcami narodu czeskiego 
na ten temat są pełne treści dziś je­
szcze pomimo upadku caratu i całej 
koncepqi panslawistycznej.

Opowiada pamiętnikarz o wysta­
wie powszechnej w Paryżu 1867 r., 
o pobycie Aleksandra II w Paryżu,
0 zamachu Berezowskiego, o jego 
procesie, o karze, którą odbywał w 
Kaledonji.

Czyta się ten „Pamiętnik", jak po­
wieść historyczną, pełną ludzi i o- 
brazów. Musiał ją autor u schyłku 
życia spisywać. Wiemy to zresztą z 
jego ust własnych. Jednak przedzi­
wna pamięć, żywa aż do ostatniego 
tchnienia, sprawia, że mówią do nas 
z tej książki ludzie żywi, nie — cie­
nie przeszłości. Dwa kraje, dwie róż­
ne cywilizacje, wszystkie klasy i 
stany ludności, inteligencja i szlach­
ta, książęta i rzemieślnicy, rewolu­
cjoniści i zjadacze chleba, bohatero­
wie i tchórze, wszystkie wyznania 
przeciągają przed oczyma naszemi 
niby olbrzymie wojsko idące na zdo­
bycie, na odebranie Ojczyzny. W 
tym chórze — słychać i głosy 
cudzoziemców. Dobremi i złemi 
środkami, umiejętnie i nieszczę­
śliwie starają się sprawę polską 
postawić. Wierzą w Napoleona, 
wprowadzani w błąd przez arysto­
kratów paryskich i ich uczonych, a 
utalentowanych sekretarzy. Przy­
chodzi chwila, gdy załamuje się wia­
ra. Jednym pozostają pałace nadse- 
kwańskie i intrygi: orleańskie albo
habsburskie, dla innych — długa, 
kośćmi polskiemi usłana droga Sy­
beryjska. Inni wreszcie raz jeszcze
1 znowu czytają „Księgi Pielgrzym- 
stwa". Aby przyszła „Wielka Woj­
na", o którą modlił się Adam. Ale o 
tem opowie tom trzeci pamiętników.

Henryk Bezmaski.

SAMORZĄD STOLICY
0  UZDROWIENIE STOSUNKÓW 

W  SZPITALACH W ARSZ.
W e wtorkowym  numerze „Dwugro- 

szówka“ występuje z atakiem  na wice­
prezydenta Boguckiego za to, że zabrał 
się do uporządkow ania stosunków w 
szpitalnictw ie warszawskiem.

Rozdrażnienie „Dwugroszówki", jak 
również chadeckie ataki na dr. Boguc­
kiego — są całkowicie zrozumiałe. Szpi­
talnictwo było domeną chadecji. „Swoi" 
ludzie mieli dobre posadki i pewni po­
parcia praw icy zabagnili nasze szpital­
nictwo. Teraz przyszedł człowiek, k tó ­
ry  wykrywa nadużycia, chce uzdrowić 
stosunki, i wyplenić nieporządki, to też 
nic dziwnego, że chadecja zawrzała i 
poparta przez „Dwugroszówkę“ zaprzy­
sięgła zemstę dr. Boguckiemu.

A tymczasem akcja, prowadzona 
przez dr. Boguckiego, by wreszcie za­
prowadzić porządek w szpitalnictwie u- 
jaw niła już szereg nadużyć, i dem asku­
je grzązkie bagno chadeckiej gospo­
darki.

W  szpitalu położniczym na ulicy Ka­
rowej stwierdzono nieporządki i nader 
niski poziom urządzeń hygjenicznych 
(brudy). O kazało się dalej, że w  zakła­
dzie tym 22 pokoje dla chorych są zu­
pełnie niezajęte, choć wiele chorych ko­
biet odchodzi od drzwi zakładu rzeko­
mo z powodu przepełnienia. K ierowni­
ctwo zakładu robi utrudnienia chorym, 
a  to jak chodzą słuchy — z tego powo­
du, że w iceprezydent Bogucki nie chciał 
zatw ierdzić na stanowisku naczelnego 
lekarza zakładu dr. Ryłko, obecnie peł­
niącego obowiązku naczelnego lekarza a 
popieranego przez chadecję. Dr, Bo­
gucki nie chciał podpisać tej nominacji 
z tego powodu, że dr. Ryłko jest jedno­
cześnie współwłaścicielem zakładu po­
łożniczego na M arszałkowskiej. Nie mo­
że wszak na czele insty tuqi stać czło­
wiek, będący właścicielem takiej samej 
instytucji pryw atnej o charakterze kon­
kurencyjnym.

W  drugim miejskim Zakładzie położ­
niczym im. św, Zoiji na ul. Żelaznej dr. 
Bogucki w ykrył szereg nadużyć i zło­
dziejstw. Dwie pracownice zostały wy­
dalone za udowodnione fałszerstwa, 
sprawa naczelnej gospodyni zakładu 
została skierow ana do komisji dyscypli­
narnej, takiż los spotka naczelnego lek a­
rza dr. Zaborowskiego, który  zresztą już 
przedtem  miał jedną dyscyplinarkę.

Ten dotychczasowy, jeszcze niekom­
pletny plon akcji dr, Boguckiego zanie­
pokoił tych co tolerowali nadużycia i 
skandale. Zrozumiano, że „pupile" śą 
zagrożeni. W  obronie więc „swego" i 
„swoich" przypuszczono atak, by oba­
lić dr. Boguckiego, k tóry  stał się dla 
szpitalnej chadecji niebezpieczny.

Ale nie pomoże. Już jasny promień 
rozśw ietla mroki szpitalnictwa w arszaw­
skiego. Na jaw wychodzą nadużycia.
1 mimo takich, czy innych ataków  pra­
wicy stosunki w szpitalnictw ie zostaną 
uzdrowione.

WALKA 0 SAMORZĄD

Płock w ybiera jutro swoją Radę 
Miejską. Energiczna kam panja wybor­
cza, prowadzona przez P. P. ^  kam pa­
nja, której aktem  ostatnim  będzie dzi­
siejszy wiec z udziałem tow. posła Cza­
pińskiego, pozwala na stwierdzenie, że 
nasi towarzysze płoccy spełnili swój o- 
bowiązek.

P Ł O C K
Do walki obok nas stanęli — jc^ei' 

mowa o społeczeństw ie polskim — cfl 
decy, chadecy, N. P. R. (prawica) i kj3' 
natorzy". Listę kom unistyczną władz 
unieważniły.

W ierzymy, że robotnicy i p r a c o w n i  
umysłowi Płocka pójdą ławą za 
P. P. S., za listą Nr. 2.

DWUNASTOGODZINNY DZIEŃ PRACY 
WE WŁOCŁAWKU

GROŹBA NOWEGO STRAJKU W  FAJANSOWNIACH
Fabrykanci włocławscy w ślad za in­

nymi fabrykantam i, zaczęli w prow a­
dzać 12 godzinny dzień pracy we wszy­
stkich fajansowniach; drejerzy pracują 
normalnie od 6 i pół rano do 7-ej wiecz. 
z 15 minutową przerw ą na obiad. A że­
by robotników  zachęcić do przedłużenia 
dnia pracy, doliczano im pewne premje, 
liczono za 8 godzin 300 talerzy, to  co 
nad 300 talerzy wyrobiono, liczono do­
datkow o jako premję. Robotnicy w yra­
biali w ciągu 12 godzin około 600 ta le ­
rzy. Przed rokiem  fabryka Czamańskie- 
go niby na próbę, dała do pomocy dre- 
jerowi 1 chłopca i ustaliła normę za 
8 godzin 450 talerzy: ponieważ była to 
nadzwyczaj m ęcząca praca, zmieniano 
drejera co 3 miesiące, aby odpoczął na 
normie 300 talerzy. Przed 4-ma tygo­
dniami Czamański zaczął wprowadzać 
dla wszystkich drejerów  normę 450 ta ­
lerzy. Robotnicy zaprotestow ali, gdyż 
niemożliwym jest wyrabianie 450 ta le­
rzy w ciągu 8-miu godzin, przeciw tem u 
i zastrajkowali.

Czamański udał się do inspektora 
Pracy, k tóry  nadzwyczaj skwapliwie 
zwołał konferencję, robiąc nacisk, aby 
strajk  zlikwidować pod następującymi 
warunkami: robotnicy przystąpią do 
pracy i w  przeciągu 2-ch tygodni nie 
wolno im więcej pracow ać jak 8 go­
dzin; wyrobione talerze w ciągu 2-ch 
tygodni będą podstaw ą do ustalenia 
normy dziennej. Tak robotnicy jak i fa­
brykant mają dać inspektorow i m ater- 
jał dla uzasadnienia słuszności swego 
stanowiska. Robotnicy zgodzili się na 
to  i przystąpili do pracy. Pracowali 
przez 2 tygodnie po 8 godzin, skrzętnie 
notując ilość wyrobionych talerzy, w

przeciągu tego czasu ze strony 
nistracji nie było żadnych uwag i *3 
za opóźnianie się w pracy lub lenistw0' 
Po 2-ch tygodniach okazało się, że 
botnicy przeciętnie mogą w yrabiać 3?  ̂
talerzy przy pomocy chłopca, lecz 
brykant za niew yrobienie 450 ta lc* 
potrąca robotnikom  po 1,5 dnia. ^  ̂
rząd  Związku Chemicznego in te r* e' 
niował u Inspektora Pracy, lecz 
stanął zupełnie po stronie fabryka® 3̂  
nic nie pomogły nasze m aterjały  s ta t f  
styczne. Inspektor oświadczył, że » 
niego są one niew ystarczające, i  
tymczasem od fabrykan ta  m aterja o 
żadnych nie żądał, jednocześnie  ̂
świadczył delegacji, że m usiał tam 
sabotaż i robotnicy winni w ykonać * 
talerzy. W obec takiego stanow iska *®̂ 
spektora, robotnicy wymówili fabf?fl 
kantow i na  2 tygodnie pracę. Terfl"^ 
upływa 8 listopada. Zaznaczyć ®“3 
my, że k ilkakrotnie zwracaliśm y si« 
Inspektora pracy w  tym  czasie, a 
zbadał inne fabryki, k tó re  pracują L 
12 godzin dziennie, czego nie uczy® j 
a miałby nam acalny dowód w  ilu Ź3 
dżinach drejer w yrabia 450 talerżT 
Inspektor pracy 10 obwodu nie ® °^  
podołać zadaniom, skutkiem  czego cl* 
głe są zatargi z fabrykantam i.

F abrykant na wymówienie przez t0.̂  
botników  (drejerów) pracy w ytn^*1 
wszystkim  robotnikom  pracę. Żąda*® 
przyjazdu przedstaw iciela G łó w n e j 
Inspektora Pracy, aby tak  jak zlik1̂  
dował strajk  fajansowy bezstronnie 
również zlikwidował i ten zatarg. (Os . 
tnio robotnicy godzą się na wyrabia® 
dziennie 400 talerzy).

E. &

SPROSTOWANIE
W obec rozmyślnie szerzonych przez 

prasę „sanacyjną" fałszywych pogłosek 
o uchwałach organizacji stryjskiej PPS., 
skierowanych rzekom o przeciw  w ła­
dzom partyjnym, uważam y za potrzebne

stwierdzić, że organizacja P, P. S.̂  ,
Stryja powzięła przed kilkoma d®a(“, 
jednomyślną uchwalę, stwierdzającą J 
solidarność z polityką C. K. W.

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA —  TO W IEDZA 

ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

I POWODU OBCHODU KU CZCI
TOW. BORUCHA SZULHANA

(Garść wspomnień i refleksji).
K ilkanaście dni tem u odbył się ob­

chód ku czci tow. Borucha Szulmana; 
obchód ten  zbudził w każdym P. P. S- 
owcu szereg wspomnień i nasuwa uw a­
gi, k tóre  i dla dni dzisiejszych nie tracą 
znaczenia.

Minęło od tego czasu 21 la t z górą. 
Nie wszyscy pam iętają dokładnie 
szczegóły tej sprawy. Jedni poginęli, 
drudzy wyjechali do Am eryki (dotyczy 
to zwłaszcza towarzyszów z organizacji 
żydowskiej P. P. S.), innych pamięć 
mocno zawodzi, jak to  mogłem stw ier­
dzić w rozmowie z towarzyszami, z k tó ­
rych każdy podaw ał inną w ersję zam a­
chu. N iektóre fakty dadzą się jednak 
ustalić z całą stanowczością.

Ustalić można przedewszystkiem , że 
sztabs - kapitan  Konstantinow, podko­
misarz VIII cyrkułu, odznaczył się za­
wziętością i okrucieństw em  już pod­
czas tak  zwanej „konstytucji z nahaj- 
kami" t. j. podczas listopada 1905 roku 
na placu Teatralnym , po ogłoszeniu ma­
nifestu październikowego. Był to  typowy 
czarnoseciniec rosyjski. Nienawidził on 
rewolucji i wszędzie ją w ietrzył, znęcał 
się więc okrutnie nad całą ludnością, 
szczególnie zaś nad studentam i uni­
w ersytetu  i nad żydami, w  których wi­
dział głównych prom otorów rewolucji.

Posiadał on dziwny węch, dzięki k tó ­
rem u umiał „przeczuć" rewolucjonistę 
w przypadkowo spotkanym  przecho­
dniu. W ychodził na ulicę na obławy 
w ieczorne lub nocne w otoczeniu stój­
kowego i patrolu, złożonego z dwuch 
żołnierzy (należących najczęściej, jak 
pp. w  dniu zamachu, do grochowskiego 
pułku  piechoty, znanego ' podobnie jak 
pułk wołyński, ze swych przekonań re ­
akcyjnych), i kazał rew idow ać prze­
chodniów, którzy mu się z wyglądu nie 
podobali. Czasem długie włosy, czarna

peleryna lub choćby ty lko ślady głębo­
kiej zadumy na czole, lub w yraz nie­
chęci na widok zbliżającego się pa tro ­
lu, decydowały o rewizji i o aresztow a­
niu, k tóre  następow ało często naw et 
wtedy, gdy przy rewizji niczego nie 
znaleziono. *

Aresztowanych ustaw iał K onstanti­
now w kancelarji VIII cyrkułu przy ul. 
Pańskiej w szereg i naigraw ał się z 
nich.

— I cóż — zapytyw ał aresztowanych 
—  może teraz  zaśpiewacie „Czerwony 
Sztandar?" Ja k  tam  u w as się śpiew a? 
Porządek stary  już się wali. No, a ja je- 
wo poddierżu (a ja go podtrzymam).

I z temi słowami uderzał w twarz 
najbliżej stojącego.

W  kwietniu i w maju 1906 roku Kon­
stantinow, otoczony policją i żołnierza­
mi, staw ał często na rogu M arszałkow ­
skiej i Świętokrzyskiej, patrząc pilnie 
na wszystkie strony (mówiono o nim, 
że ma z tyłu oczy). Konstantinow w ie­
dział o planowanym oddawna na jego 
osobę zamachu, to  też czujność jego 
była zaostrzona. Gdy spostrzegał ko­
goś, k to  się do niego usiłował zbliżyć, 
w net daw ał znak patrolowi, wołając: 
„Bieri jewo, bieri!"

I miał się zpyszna taki aresztowany, 
jak o tem  opowiadał podczas obchodu 
na cm entarzu tow. Żychowski.

Zgładzenie tego człowieka stało się 
punktem  honoru dla partji. O zaszczyt 
ten starali się szczególnie towarzysze 
Żydzi, bo ich współziomkowie n a jb a r­
dziej byli przez Konstantinowa prze­
śladowani. Co się nie udawało innym, 
tego dokonała p ią tka tow. Szulmana. 
Do pia.tki tej należała jedna kobieta 
tow. (nazwisko Prasznifc), k tó ra  po u- 
padku rewolucji wyemigrowała do A- 
meryki.

Siła wybuchu była tak  straszną, 
dzięki uderzeniu bomby o płytę m eta­
lową, że kaw ałki ciała Konstantinowa 
znajdowano o 100 kroków z górą od 
miejsca wybuchu, np. za ulicą Moniusz­
ki lub na dachu kilkopiętrow ych domów.

Raniono ogółem 23 osób (bagnetem, 
kulą lub odłamkami bomby). Zabito 
oprócz Konstantinowa, cztery osoby, a 
mianowicie Borucha Szulmana, który 
został ugodzony kulą w plecy podczas 
gdy uciekał ulicą Świętokrzyską, i do­
bity bagnetam i w podwórzu domu na 
rogu Świętokrzyskiej i Zielnej, gdzie się 
schronił za skrzynią ze śmieciami, n ie­
jakiego Abta, zamieszkałego przy uli­
cy Śliskiej, 60-letniego Felicjana Myst- 
kowskiego, stolarza, oraz starego Żyda 
handlarza, w łaściciela budki z wodą 
sodową na rogu M arszałkowskiej i 
Świętokrzyskiej, k tórem u żołniCTze ko l­
bami roztrzaskali czaszkę. Oprócz Szul­
mana, wszyscy zamordowani byli ofia­
rą przypadku.

W szyscy niemal zabici i ranieni byli 
ofiarami rozbestw ienia żołdaków. Mała 
liczba osób, ranionych odłamkami bom­
by, tłom aczy się tem, że bojowcy na 
chwilę przed dokonaniem  zamachu U- 
suwali publiczność, tłom acząc jej, że 
posuwać się naprzód niebezpiecznie.

Pogrzeb Konstantinowa odbył się 
bardzo uroczyście przy udziale ober- 
policm ajstra Mejera i innych przedsta­
wicieli „naczalstw a"; wśród nich nie 
brakow ało przedstaw icieli „ochrany", 
której członkiem był Konstantinow.

N atom iast pogrzeb ofiar stanął pod 
znakiem zapytania. W ładze nie w ie­
działy napewno, czy i k tóry  z zam or­
dowanych b ra ł udział w  zamachu. 
W prawdzie P. P. S. nazajutrz po zam a­
chu w ydała odezwę, głoszącą, że za­
mach był jej dziełem, jednak w  odez­
wie dla zrozumiałych powodów nie po­
dano, k to  był spraw cą zamachu i czy 
zginął. O tem, że spraw cą zamachu był 
Boruch Szulman, podano do wiadomoś­
ci ogółu dopiero znacznie później. W ła ­
dze rosyjskie raczej skłaniały się do 
przypuszczenie, że zamachu dokonał za- 
b ity  zupełnie przypadkow o robotnik 
Abt i w  jego rodzinie dokonywano re ­
wizji oraz aresztowań. Na wydanie 
rodzinom zwłok pomordowanych zde­
cydowano się dopiero po dłuższych

pertraktacjach- W czasie pogrzebu 
szpicle i policja pilnie obserwowali je­
go szczegóły, co im pozwoliło zorjento- 
wać się w sytuacji,

Od tej pory rozpoczyna się walka 
między policją, a robotnikam i o grób 
Szulmana.

Robotnicy zmusili kam ieniarzy do 
dania bezpłatnie płyt grobowych i w y­
budowali wysoki postument. Napis, 
jaki umieszczono, usunięty został przez 
policję. Policja usiłowała naw et zburzyć 
pomnik i poczęła usuwać płyty. Ślady 
tej walki można było odnaleźć w  ze ­
wnętrznym wyglądzie pom nika z przed 
ostatniej niedzieli. P łyty były niewy- 
równane, grobowiec pokrył się chw a­
stem, a napisu żadnego na grobie nie 
było, oprócz niewidocznego praw ie n a ­
pisu farbą anilinową z boku pomnika 
„Boruch Szulman". W  grobie spoczy­
wają trzy  osoby: Boruch Szulman, za­
bity razem  z nim Abt, oraz zm arły na 
rok przed wybuchem wojny ojciec Szul­
mana.

Zaraz po śmierci Borucha Szulmana 
powstała o nim piękna i rzew na piosen­
ka w języku żydowskim. Opiewa ona, 
jak młodego Borucha, rwącego się do 
czynu, zaklinają m atka i siostra, aby 
zaniechał swego planu. Jednak  Boruch 
chce być mścicielem krzywd ludu ży­
dowskiego. — Nie płacz matko, nie 
płacz siostro — w oła •— muszę zabić 
tyrana, który  się pławi w naszej krwi. 
Opisem czynu i wysławieniem  bohatera 
kończy się piosenka. Nieraz ją słysza­
łem w  więzieniach, śpiewaną przez ży ­
dowskich towarzyszów.

W  polskim przekładzie umieścił ją 
kiedyś W ilhelm Feldman w swej „Kry­
tyce" razem z innemi piosenkami z 
1905 roku, z których niejedna wyszła 
już z ludzkiej pamięci.

Dziś, gdy stosunki polityczne się ina­
czej ułożyły, niejednemu dziwnym się 
może wydaie udział w  P. P. S-owej or­
ganizacji bojowej robotnika żydowskie-

I go, k tóry  naw et źle mówił po polsku.
| Nam, ludziom 1905 roku, wydawało

ick
się to jasnem i zrozumiałem.
Szulman wychował się w  atmosfer 
k tóra  w ytw orzył w ludzie żydows ,  ̂
W ydział Żydowski P. P- S., Ś ^ bpoj. 
przywiązany do idei niepodległości 
ski i z powodzeniem zwalczający * P ,g 
wy Bundu, k tóry  tego kardyna ® 
naszego postulatu nie uznawał- ^

Na czele tego W ydziału stali tacy 
warzysze, jak Saul, Król, Michelson 
daktor „A rbajtra", organu W y ^  
Żydowskiego P. P- S.), Gruby, vCH< 
Cham, Gerszon, Ar ja i w ielu ®®? 
których pam ięta doskonale każdy f 
szy w iekiem  P. P- S-owiec. Zwłas ^  
wyróżniał się tow. Saul, robotni  ̂
dowski, w spaniały mówca, władaj : 
równie pięknie językiem p o lsk i® *  ^  
żydowskim, i obdarzony ogrom
taktem . ,apJ

Gdy w  listopadzie 1906 roku u 
rozłam, tow arzysze żydowscy po* ^  
wprawdzie przy „lewicy", gdyż n!c {a(c' 
dzili się z niektórcm i p o su n ięc iam i^^ , 
lycznemi ówczesnego W ydziału 
wego, jednak pozostali w1®)®* p 5' 
niepodległości, k tó re  ,,lewica £ ^
obiecała w tedy solennie utrzy® a ?e« 
programie. Gdy lewica zawiodła, P^iH 
chylając się ostatecznie ku V" 
i zdradziła program  niepodległość 
na zjeździe cieszyńskim (grudzie® ^  
roku), tow arzysze żydowscy, PfZ 
sowani na zjeździe, poczęli °PuSjj0ty' 
partję. Nie mieli więcej nic do f0 ^j.—- -  ^ye®1 / 
W iększość ich rozczarow ana  ̂ ^ } ®*
growała do Ameryki. Tow. K ró ja ^  ^
długoletniej katordze. Tow. C b ff1 ^
uerbach) przysłał do centralnej ,jM h
P. P. S. — tak  zwanych in teg ra l
k tórych zaczęli grupować o b o k  *
w  celu utrzym ania jedności Par oXt.t
zm arły tow. Kwiatek (T a d e u sz )
dzisiejszy senator tow. Posner* , fO '

W ierzę osobiście, że s o l i d a r n o ś ć

le tarja tu  polskiego i ży dow sk ie?^  „.
jest mrzonką i że gdy się n a p ra ć
skuteczni, będzie to  najleoszy®
dem dla pamięci Borucha Szul®* . .

Jan K rzesła*9
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p0WTORNE WYBORY

^  dniu

DO RADY MIEJS IEJ 
W RADOMSKU
27 b. m. zostały wreszcie rozpisa-

c Powtórne wybory do R ady M iejskiej w 
odomsku. W ładze nadzorcze, które up rze , 

zatw ierdziły wybory odbyte w dniu 
czerwca r. b. wobec zrzeczenia się m an­

dat.°w przez 12 radnych postanowiły osta-
e? ' Ue unieważnić te wybory.

°wtóme wybory odbędą się zatem na 
g a d z ie  § 50 regulaminu wyborczego z dn.

•10 1927 r., w skutek czego okres wybór- 
"ńnien być skrócony o 10 dni i trwać 

^ d łu ż e j  26 dni, czyli głosowanie powinno 
odbywać najpóźniej 20 listopada r. b. 

^ c z a se m  nasi endecy s ta ra ją  się za 
^Z elką  cenę przedłużyć okres wyborczy 
"Oćby <30 g tygodni, aby wybory odbyły się 

Połowie grudnia i w  myśl ich pobożnych 
*^c*eń przy dobrym mrozie. Mamy jednak 
®adziejęi iż kom peten tne czynniki nie do- 
^zzczą  tu ta j do dalszego poniewierania
°bowj•czujących ustaw.

dusim y przyznać, żc w całej tej sprawie 
e°decy j ;cjj sjonistyczniczni kumotrowie 
^ęściowo dopięli swego. Przedłużyli sobie 
a^wot w M agistracie na kilka miesięcy i od- 
Rowilj nadzieję na przyszłość. Najwięcej 
Potem obiecują sobie sjoniści, gotując się 

0 „bloku wyborczego" przy pomocy k to .
spodziewają się uzyskać kilka m anda- 

°w Więcej. Nasi domorośli „antysemici1' 
^  z p. prezesem P artji P racy  w  Radom- 
S u Pięknie się przysłużyli p. Najkronowi.

Najbardziej niezrozum iała i charaktery  - 
*uiąoa miejscowych endeków jest ich złość 
8a starostę p. Chylińskiego, przeciw k tóre­
mu rozpoczęli naw et nagankę w prasie sto . 
®cznej. Przecież S tarosta, usiłując urato- 

Radę Miejską, w ybraną w dn. 29 czerw - 
e* r* b. spełniał to, czego należy wymagać 

j* Uczciwego i godnie w ypełniającego swe 
® °wiązki urzędnika. D ziałał w tej spraw-e 

iśle według przepisów ustawy i d la dobra 
toicszkańców miasta. Skąd więc złość i na-
&nka w prasie?

Otóż endecy za poprzedniego Starosty 
^zyzw y czaili się rządzić w mieście i na 
Powiecie jak  „szare gęsi", bo dawny p. S ta . 
fosta potulnie w ypełniał wszystkie ich za­
śc ia n k i. Teraz tego niema i stąd  gniewy. 

%  — socjaliści nie mamy powodu za . 
“Wycać się osobą p. S tarosty  Chylińskiego, 

°óby z tego powodu, że do nas ta k  samo 
**osuje przepisy i  „sanacyjne" rygory; mu- 
Sl!BT jednak przyznać z całą bezstronnością, 

od czasu jego przybycia w powiecie ra- 
Ońiskowskim wiele zmieniło się na lepsze. 

_ Alę w gospodarce miejskiej m. Radomska 
)est bardzo ile...

Lecz tu ta j sytuację mogą zmienić sami 
'*yhorcy...

 ̂ znamy nadzieję, że zmienią...
Rad.

I Tow.
Władysław Brzozowski !

*ńiarł dnia 1 listopada r. b. w szpitalu 
żydowskim przeżywszy lat 41. Wypro­
wadzenie zwłok ze szpitala n a  Czystem 
b ę d z i e  się dnia 5 b. m. o godz. 3 pp.

cmentarz Wolski. Cześć Jego pa. 
^ęci.

Komitet dzielnicy Mokotowskiej pro-
towarzyszów o liczny udział w pogrze­bie

Co słychać no świetle?

DALSZE UCHWAŁY
ZJAZDU ZW. ZAW. NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ POWSZECHNYCH

KRONIKA TELEGRAFICZNA
Ul e w n e  d e s z c z e  w  s t a n a c h  

ZJEDNOCZONYCH.
^  stanie Nowy Jork i w Nowej An- 

(St. Zjedn.) ulewne deszcze wyrzą- 
poważne szkody. W szczególno- 

Sc* zniszczony został stan Vermont. Zgi- 
tam 4 osoby, a szkody wynoszą 

•^Ikaset tysięcy dolarów. Przerwana 
*°stala komunikacja kolejowa. Wiele 
ii?®** jest częściowo zalanych. W stanie 
toaasachussetts uległo zniszczeniu kil- 

* mostów i zginęło 2 osoby.
LUDNOŚĆ TURCJI.

Według wyników ostatniego spisu 
^O ości z dn. 28 r, b. Turcja z wyjąt- 

Konstantynopola liczy 12.142 tys. 
^®szkańców. Konstantynopol posiada
&0o tys. do miljona ludności, Angora zaś
^ •? 8 4  lu d n o śc i.

CHOROBA PANGALOSA.
d y k ta to r  P a n g  a la s  z a c h o ro w a ł. O d-

^ i ł  on przyjęcia lekarza więzienne- 
Ponieważ obawia się otrucia, i ob- 

*łe przytem, aby wezwano z Aten je- 
0 '"’łasnego lekarza,

Na
SZKLANE DOMY.

przedmieściu Berlina Steglitz
j^ystąpiono do budowy olbrzymiego, 
« ^astopiętrow ego budynku szkolne- 
;0 ’ k tó r y  będzie zbudowany ze szkła i
*ella^a . B ęd z ie  to  p ie rw s z a  te g o  ro d z ą -

“Udowla ze szkła w Europie

Najtańsze źródło!!

Ś N I E G O W C E
w szystkich firm 

L E N D J D “ , Chmielna 26.

W uzupełnieniu sprawozdania z prze­
biegu IX Zjazdu Zw. Zaw. Nauczyciel­
stwa Szkół Powszechnych, wymienimy 
jeszcze wnioski uchwalone przez Zjazd.

Mianowicie prócz wymienionych w 
poprzednim numerze, uchwalono szereg 
wniosków w sprawach: kształcenia na­
uczycieli i kursów kwalifikacyjnych; re ­
formy programów naukowych w szko­
łach; podręczników szkolnych; samo­
pomocy leczniczej i pomocy lekarskiej 
dla nauczycielstwa; konferencyj rejono­
wych i Rad Pedagogicznych; potrzeb 
gospodarczych szkolnictwa; opieki le­
karskiej nad dziećmi w szkole; praktyk 
religijnych; organizacji i budowy szkół, 
oraz — naprawy administracji szkolnej.

Nadto w sprawach uposażeniowych u- 
chwalono jeszcze wnioski o potrzebach 
mieszkaniowych i gruntowych nauczy­

cielstwa, oraz szereg wniosków z dzie­
dziny spraw służbowo - zawodowych. 
Wnioski te dotyczą: urlopów, zwolnień, 
przeniesień, mianowań i weryfikowania 
lat pracy służbowej, oraz spraw stabili­
zacyjnych.

W sprawach organizacyjnych postano­
wiono: podnieść wkładkę członkowską 
od 1 stycznia 1928 r. do 1 zł. 50 gr. mie­
sięcznie od członka; ściągać nadal z plac 
nauczycielskich t proc. daninę, z któ­
rej połowa zużytą zostanie na fundusz 
budowy Związkowego Domu Nauczyciel­
skiego w Warszawie, połowa zaś na bu. 
dowę związkowych domów w miastach 
wojewódzkich i powiatowych.

Uchwalono szereg wniosków dotyczą­
cych budowy tych domów, oraz pensjo­
natów - lecznic na zakupionych parce­
lach.

NA MARGINESIE POBYTU CHORU Ł0TEWSKI60
W POLSCE

K ażdemu, k to  zna nasze stosunki muzycz­
ne i k to  słuchał pieśni ło tew skich  w  w yko­
naniu chóru pod dyr. p. R eitera , nasunęła 
się niew ątpliw ie sm utna uw aga, te  my po­
dobnie w yszkolonego zespołu nie posiada­
my, że nasze chóry, zw łaszcza mieszane, 
pozostaw iają dużo do życzenia i pod wzglę­
dem ku ltu ry  nie mogą się w ydostać ze s ta ­
nu przygotowaw czego.

Mamy K apelę Ludową — praw da — ro ­
kującą zaw sze jaknajlepsze nadzieje, ale tej 
brakuje mocnego oparcia w głosach męs­
kich, nazbyt nielicznych; mamy .L u tn ię", 
ale ta  znów nie posiada odpow iednich ma­
teria łów  głosowych; chóry mieszane Tow. 
Muzycznego w K rakow ie są, jako całość, 
słabo technicznie przygotow ane i mało m u­
zykalne. A już najgorzej jest z chóram i ope- 
rowemi. Te praw ie zawsze zaw odzą i w  po­
rów naniu np. z chórem  „N arodneho Diva- 
d la“ w Pradze, są w opłakanym  stanie. Być 
może, że kierow nik  naszych chórów  opero­

w ych ma jaknajlepsze kw alifikacje i chęci, 
a le w prak tyce rezu lta ty  są w ciąż m ierne. 
N iedaw no na „T raw iacie", k iedy dyrygow ał 
p. Sillich, chóry żeńskie nie mogły dogonić 
o rk iestry ; rep rezen tow ało  je siedem , zdaje 
się, osób, tak  przytem  nieześpdewanych, że 
k iedy kapelm istrz by ł na mocnej części ta k ­
tu , chóry sta le  śpiew ały na słabej.

Nie mnóżmy przykładów . F ak t, że nasze 
chóry pozostają w  ty le  za zagranicznem u 
pow inien prędko znaleźć oddźw ięk w ko­
łach naszych miłośników i m iłośniczek śpie­
wu. W łaśnie czas o tem pomyśleć. Chóry 
dzielnicow e zab ierają eię do pracy. „Harfa.", 
„Lutnia", „Echo", „Znicz" zw ołują swoich 
członków  na próby. „K apela Ludow a" nie 
p rzestaje działać. N iew ątpliw ie wspólnym, 
energicznym w ysiłkiem  zespoły te  ocalą 
nadw ątloną repu tację  polskiej muzyki chó­
ralnej.

H. Dorabialska,

„KATOLICKA AGENCJA PRASOWA" I 36 PUŁK
PIECHOTY

Powszechne zdumienie wywołał ko­
munikat „Katolickiej agencji prasowej".
Komunikat ten wymierzony był prze­
cinko żołnierzom i oficerom 36 p. p. za 
śpiewanie popularnej piosenki żołnier­
skiej

Hej, panienki, posłuchajcie: raz, dwa, trzy!

w obecnośoi przechadzającego się na 
Bielanach kardynała Rakowskiego,

Pomijając charakter tego antyżoł- 
r.ierskiego wystąpienia, pełnego wyra­
żeń: „plugawy", „ohydny", „lubież­
ny" i „cuchnący" — należy podkreślić 
znamienny fakt, że napaść ta  specjalnie 
była przez kler zorganizowana, przy 
wykorzystaniu nastroju religijnego, jaki 
panował w dniu za dusznym.

Jak się okazało, kardynał Rakowski 
uczuł się „znieważony" wspomnianą 
pieśnią — i zgodził się na wystosowa­
nie komunikatu, co najdziwniejsza, nie­
zgodnego z prawdą.

Według otrzymanych przez nas infor- 
macyj władze wojskowe przeprowadzi­
ły natychmiast dochodzenia Śledcze i 
stwierdziły, że nikt z żołnierzy 36 p. p., 
T.ni z oficerów nie zachowywał się „pro­
wokacyjnie" względem kardynała Ra­
kowskiego. Księża właśnie nadeszli, 
g d y  kompanja powracająca ze strzelni­

cy, śpiewała zatwierdzone przez M. S. 
Wojsk, pieśni.

Nie rozumiejący się na zwyczajach 
wojskowych księża -wzięli ruchy podo­
ficera, wybijającego rytm, za znaki 
^prowokacyjne" w celu naka/zania żoł­
nierzom śpiewania zwrotki antyklery- 
kailnej.

Zwrotka ta brzmi;
„ Jak  się o tem  ksiądz dow iedział. 
Na p lebaaji nie usiedział,
M yślał w  nocy i nad  ranem ;
Jak b y  zostać kapelanem ".

KRONIKA POLITYCZNA

nawet, chociaż odnosi się do wesołego 
refrenu:

„Panny spodnie ubierały , 
I do w ojska w stępow ały".

nie była kwestjonowam nigdy przez 
władze wojskowe, — ani też kurję bi­
skupią W. P.

Biskup poiło wy kis. Gall jeździł z ge­
nerałem Wróblewskim, gen. Rożenem i 
płk. Więckowskim do obrażonego kar­
dynała Rakowskiego, aby mu wytłóma- 
czyć, że swawolna pieśń żołnierska nie 
może być zniewagą duchowieństwa — 
pomimo to skandal trwa nadal i prasa 
prawicowa agituje w społeczeństwie 
orzeciwfco żołnierzom.

WIEC P. P. S.
Dnia 6 listopada r. b. o godz. 10 rano w Teatrze „Odrodzonym" na Pradze

odbędzie się

WIELKI WIEC
n a  te m a t

ŻĄDANIA GOSPODARCZE KLASY ROBOTNICZEJ.
Przemawiają tow. tow. Medard Downarowicz, Edward Dąbrowski, Wacław 

Lenga, Marceli Piłacki, Antoni Padnie siński, Stanisława Woszczyńska.

ZMARTWYCHWSTANIE
powszechnegoPrzeżywamy czasy 

zmartwychwstania.
Zmartwychwstaje uśmiercona przez  

rozpadnięcie się Austrji i rewolucję, to­
warzyszącą powstaniu państwa polskie­
go partja stańczykowska, zawsze rządo­
wa partja, semper fidelis — „przy tobie 
panie stoimy i stać chcemy..."

Zmartwychwstaje dawna ordynacja 
wyborcza, dająca mniejszości społecznej 
większość mandatów.

Zmartwychwstają i ci wyborcy, którzy 
mocą dawnej tradycji wyborczej w dzień 
wyborczy wstawali z grobów i decydo­
wali o wyniku wyborów na korzyść kan­
dydatów starościńskich.

Zmartwychwstaje dawny stanowy par­
lament, przybierając modną nazwę syn- 
dykalistycznego. (Babka moja, Boże 
świeć jej duszy, nie lubiła nowo przybie­
ranych nazw i z irytacją wołała: da­
wniej poprostu złodzieja nazywano zło­
dziejem, a teraz z cudzoziemska defrau­
dantem).

Zmartwychwstała dawna nr.ze.dk o a-

stytucyjna kurjalna austrjacka gminna 
ordynacja wyborcza, zakatrupiona, po­
zornie przed wojną światową. Miało się 
wrażenie że popełniła samobójstwo bo 
jej życie obmierzło wobec ordynacji 
wyborczej parlamentarnej. Dążymy ca­
łą siłą do ujednostajnienia ustawodaw­
stwa polskiego i wydawało się że rząd 
wprowadzeniem w Małopolsce ustawy 
obowiązującej w reszcie Polski zagwo- 
ździ trumnę kurjalnej ordynacji. Stało 
się inaczej. Skoro żyją kawki (ptak her­
bu austrjacko - galicyjskiego), skoro ca­
ły cmentarz austrjacko - galicyjski o- 
puścił groby jak wyborcy pochowani 
przed dziesięciu laty, więc i ona poja­
wiła się w starostwach.

Zmartwychwstaje logicznie i konse­
kwentnie także, Jana Lama, niezapom­
nianego humorysty lwowskiego, „Letn- 
bergerka z podkawek", oficjalnie zwa­
na, na modłę „Wiener Zeitung": „Ga­
zetą Lwowską".

Zmartwychwstał zwyczaj Habsburgów 
obsadzania wysokich urzędów państwc-

POWRÓT MIN. ZALESKIEGO.
Wazoraj pociągiem paryskim o godz. 

9.25 wieczorem powrócił z Nicei mini­
ster Spraw Zagranicznych p. August 
Zaleski. P. ministra oczekiwali na dwor­
cu wyżsi urzędnicy Mimisterjum Spraw 
Zagranicznych z pełniącym obowiązki 
ministra Spraw Zagranicznych posłem 
Knołlem na czele. Obecni byli również 
niektórzy członkowie korpusu dyplo­
matycznego, m. in. pos. niemiecki Rau- 
scher.

NARADY PIASTOWCÓW.
W ciągu dnia wczorajszego odbywa­

ły się narady poszczególnych posłów z 
klubu P. S. L. Piast pomiędzy sobą oraz 
z posłem Witosem albo z sen. Bojką.

Zarówno pos. Witos, jak i sen. Boj­
ko przez cały dzień byli w Sejmie. Pier­
wszy montował klub, drugi usiłował 
roizśrubować.

Wiadomości o ustąpieniu pos. Wito­
sa z prezesury klubu są nieprawdziwe. 
Sprawa ta  zostanie zadecydowana w d. 
9 b. m.

ZE ZW. LUD, NARÓD.
Klub Z. L. N. odbył wieczorem posie­

dzenie, na którem prezes Głąbiński wy­
głosił przemówienie o sytuacji politycz­
nej, reasumując politykę i działalność 
klubu Z. L. N. w okresie ostatniej ka­
dencji.

PROGRAM , 
INWESTYCJI SAMORZĄDOWYCH.
Jak  się dowiadujemy, w niedługim 

czasie w związku z ogólną polityką kre­
dytową Pańswa zostanie ustalony przy­
szły program inwestycji samorządo­
wych. W przewidywaniu tego progra­
mu Min. Spraw Wewnętrznych rozesła­
ło do wszystkich wojewodów okólnik, 
w którym poleca zebranie danych co do 
rodzaju i kosztów inwestycji związków 
komunalnych, jakie przez związki ko­
munalne zamierzone są na najbliższe 
lata.

Jednocześnie Min. Spraw Wewnętrz­
nych poleciło wojewodom zestawienie 
inwestycji dokonanych lub rozpoczę­
tych przez związki komunalne od czasu 
podjęcia przez te związki działalności 
po odzyskaniu przez Państwo Polskie 
niepodległości do chwili obecnej.

WYJAZD P. PRĄDZYNSKIEGO.
Przewodniczący delegacji polskiej do 

rokowań handlowych z Niemcami, p. 
Prądzyński, po załatwieniu spraw do­
tyczących rokowań polsko-niemieckich 
w kwestjach prawno-rozrachunkowych 
dn. 3 b. m, wyjechał z powrotem do 
Berlina.

PRZEGLĄD PRASY

KOMISJA OPINJODAWCZA PRACY.
Dn. 17 b. m. odbędzie się posiedzenie 

kadłubowej Komisji Opinjodawczej Pra­
cy. Na porządku dziennym znajdują się 
zagadnienia ożywienia ruchu budowla­
nego w Polsce,

Z MIN. SPRAW  WEWNĘTRZNYCH.
Nowo mianowany w ojew oda stanisław ow ­

ski, p. M orawski, w tych dniach obejmuje 
urzędow anie. K andydatura  na stanow isko 
w icew ojew ody krakow skiego, opróżnione 
przez ustąp ien ie  p. M orawskiego, do tych­
czas nie jest ustalona.

Dn. 4 b. m. przybył do W arszaw y w oje­
w oda krakow ski, p. D arowski, w spraw ach 
służbowych. Praw dopodobnie w czasie jego 
pobytu w W arszawie zostanie również omó­
w iona spraw a obsadzenia stanow iska w ice­
wojew ody krakow skiego.

Odroczenie nierozpoczętej ostatniej sesji.
Głosy prasy warszawskiej o ostatniem 

odroczeniu ostatniej sesji parlamentar­
nej są spokojne, zrezygnowane, smutne, 
nijakie. Do tej ostatniej kategorji nale­
ży prasa sanacyjno - rządowa., więc ską­
po go tylko komentuje, dążąc do odwró­
cenia uwagi czytelnika od niemiłego dla 
siebie tematu.

„Epoka" głosi, że Rząd postąpił kon­
stytucyjnie, odraczając Sejm, jak po­
przedniego dnia zapewniał, że Rząd 
konstytucyjnie zwołał sesję budżetową. 
„Konstytucyjna" praca Rządu wobec 
parlamentu polega tedy na zwoływaniu, 
i odraczaniu sesyj ze szczególną troską, 
by sesje te nie odbywały się... „Glos 
Prawdy" chwali sobie, że dobrze „prze­
widział” i że Rząd jest w porządku, nie 
dopuściwszy do agitacyjnych wystąpień 
sejmowych. Ale zarówno „Głos Pra­
wdy" jak „Epoka" mają rzadkie miny, o 
Sejmie piszą w kąciku sprawozdaw­
czym, we wstępnych zaś artykułach po­
ruszają sprawę trak tatu  handlowego ło­
tewsko - sowieckiego („Epoka") i ...se­
lekcji osobowej na urzędach i odpowie­
dzialnych stanowiskach społecznych a- 
takując „kondotjera" gen. Władysława 
Sikorskiego („Głos Prawdy"). „Kurjer 
Poranny" w kilku słowach zbywa sam 
fakt odroczenia sesji, a obszernie i mę­
tnie rozwodzi się nad tem co będzie i co 
może być po upływie kadencji dn. 28 li­
stopada. M. «jn. autor „przewiduje" i tę 
możliwość, że posłowie mogą „zapom­
nieć" o terminie zakończenia kadencji i. 
zebrawszy się 28 listopada, radzić w 
dalszym ciągu. W takim razie Prezy­
dent mógłby użyć siły zbrojnej do roz­
pędzenia posłów, ale tylko w „momen­
cie próby zamachu stanu ze strony przy­
wódców stronnictw sejmowych"... Nie­
wiadomo, czy nadmiar czy ubóstwo fan­
tazji podyktowały te senne marzenia...

„Dzień Polski* jest również po stronie 
Rządu i już przewiduje, że wobec nowe­
go Sejmu, o ile on nie będzie na rękę 
Rządowi, ten ostatni „będzie zmuszony 
uciec się do środków, które nie dadzą 
się formalnie pogodzić z duchem obo­
wiązującej konstytucji?

Mniej o odroczeniu, a więcej o samym 
Sejmie i jego 5-letniej historji piszą 
„Nasz Przegląd** i „Kurjer Polski**. Oba 
pisma wystawiają sejmowi jaknajgorszc 
świadectwo. Bałamutne są tylko twier­
dzenia „Kurjera Polskiego" jakoby z tak­
tyki P. P. S. nie prowadziła żadna dro­
ga na teren rzeczowej pracy nad budże­
tem, ale sam ten dziennik dodaje: „oczy­
wiście tylko w nadziei, że załączniki bę­
dą Sejmowi rychło przedstawione". Otóż 
tego właśnie domagał się wniosek P. P. 
S„ który napewno przeszedłby w Sej­
mie, ale Rząd nie dopuścił do tego. Wi­
docznie nie chciął przedstawić załącz­
ników.

K A L 1 M 8 M  lfiFOMCUJiiU
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ

Staraniem Komitetu Centralnego Or­
ganizacji Młodzieży T. U. R. za dni kil­
ka wyjdzie z druku Kalendarzyk Infor­
macyjny Młodzieży Robotniczej na rok 
1928 i zawierać będzie szereg informacji, 
wiadomości, artykułów itp., niezbędnych 
dla każdego młodego robotnika, a także 
dla starszych towarzyszów, zwłaszcza 
działaczy partyjnych, związkowych itp. 
Nowy kalendarzyk swą treścią i formą 
przewyższa zeszłoroczny, który napot­
kał się z uznaniem czytelników.

Kalendarzyk zawierający około 70 
stron druku małego formatu w twardej 
okładce kosztowdć będzie 50 groszy.

Ze względu na ograniczony nakład 
spieszyć się należy z zamówieniami, któ­
re kierować należy: Komitet Centralny 
Organ. Młodz. TUR. (Warecka 7 „Ro­
botnik") lub Księgarnia Robotnicza W a­
recka 9.

wych wysoką szlachtą, w Galicji pol­
ską. Salony pałacu namiestnikowskie­
go objął po hrabiach Dzieduśzyckich, 
Tarnowskich, Potockich, wojewoda hra­
bia Borkowski. Województwo statr- 
sławowskie czeka, jak pisma donoszą, 
podobny zaszczyt. Dosyć rządów par- 
weniuszy. — Świat się zmienił ale Kaw­
ki zostały Kawkami.

Istny taniec szkieletów. H. D.

Nie można wobec tych bałamuctw od­
mówić racji sen. Noskowskiemu, gdy w 
„Kurjerze Warszawskim" wskazuje na 
jaknadalej idące ustępstwa Sejmu w chę­
ci współpracy z Rządem i twierdzi, że 
Rząd walczy nietylko z obecnym Sej­
mem, lecz z parlamentaryzmem wogóle. 
„Rzeczpospolita** zaznacza, że Polska 
nie może naśladować Włoch i Hiszpa- 
nji i nie może sobie pozwolić na dykta­
turę.

Cenne wyznanie, szkoda tylko, że 
przyszło tak późno, jako wynik walki z 
Rządem obecnym. „Gazeta Warszaw­
ska Poranna" obarcza Rząd winą za to, 
że nie chciał czy nie umiał wydobyć z 
Sejmu tkwiących w nim sił użytkowych 
ani wyzyskać swego zwycięstwa w ma­
ju. Artykuł endecki jest raczej pełen 
tryumfu i czerpie z błędów Rządu otu­
chę dla reakcji.

„Warszawianka" nazywa odroczenie 
sesji bardzo zrozumiałem, albowiem 
przedłożenie rządowe „nazwane preli­
minarzem budżetowym, nie nadawało się 
do ustawodawczego załatwienia i nie 
wytrzymywało ani na chwilę zetknięcia 
z poważnemi obradami". To się nazy­
wa... zemsta nietoperza. B.

W połow ie listopada pojawi się  
w ielk i, b ogato  ilustrow any

K A L E N D A R Z  
ROBOTNI CZY

. P O B U D K I "
NA ROK 1928.

Kalendarz R obotniczy zawiera 
obok bogatej części now elistycznej i po ­
ważnych artykułów  politycznych, także 
gruntowne prace o Związkach Zawo­
dowych. o Spółdzielni Spożywców i Sa­
morządzie, a  nadto informacje i wielki 
dział ogłoszeń.

CENA KALENDARZA — 3 ZŁOTE.
DLA ORGANIZACJI ZNACZNE 

USTĘPSTW O.
Prosimy o wczesne zamówienia pod 

adresem:
ADMINISTRACJA „ POBUDKI “

W arszaw a, ul. W arecka 7.
P. K. O. 13.620. Tel. 313-80.



Str. 4 „ROBOTNIK**, sobota, 5 listopada 1927

T E L E G R A M Y
DOKOŁA ROKOWAŃ 0 TRAKTAT HANDLOWY

Z NIEMCAMI
ROZMOWA MIN. OLSZOWSKIEGO Z STRESEMANNEM

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU

Berlin, 4.XI (AW). M inister Olszow­
ski odbył dziś rozmowę ze Strese- 
mannem, k tó ry  zakomunikował p. 
Olszowskiemu treść  wczorajszych o- 
brad i uchwał gabinetu Rzeszy na te ­
mat wznowienia rokow ań o trak ta t 
handlowy z Polską, M inister Rzeszy 
stwierdził, że obie strony pertrak tu ­
jące znalazły podstaw y m aterjaine 
do podjęcia nanow o rokowań i o- 
świadczył dalej, źe rozpocząć ma

w najbliższym cizasie, być może już 
w przyszłym tygodniu, pertrak tacje  
najpierw z pełnomocnikiem rządu 
polskiego, specjalnie do tego celu de­
legowanym, na tem at ogólnych poli­
tycznych i handlowo - politycznych 
kwestji zasadniczych, po uzgodnieniu 
których nastąpić ma dopiero wzno­
wienie właściwych rokowań handlo­
wych.

ZATARG 0 PŁACE KOLEJARZY GDAŃSKICH
MOŻLIWOŚĆ STRAJKU

szy i robotników kbdejowych na ob­
szarze W olnego M iasta, Orzeczenie 
to jednak nie zadowolniło funkcjona­
riuszy kolejowych. W obec tego pis­
ma gdańskie zapowiadają na najbliż­
szą przyszłość wybuch strajku kole­
jowego na obszarze Wilnego Miasta.

Gdańsk, 4.XI (PAT.), W zatargu, 
istniejącym od pewnego czasu pom ię­
dzy PKP w Gdańsku a gdańskimi 
funkcjonariuszami kolejowymi na tle 
zarobków, komisja rozjemcza wyda­
ła w dniu wczorajszym orzeczenie, 
podwyższające zarobki funkcjonarju-

SEIPEL KONFISKUJE I
Wiedeń, 4 listopada (PAT.) Wydana ! książka p. t. „Wiedeńskie dni lipcowe” 

przez partję socjalno - demokratyczną | została skonfiskowana,

BIRK UWOLNIONY
Tallin, 4 listopada (PAT.) W dniu 

dzisiejszym zakończył-się proces prze­
ciwko b. estońskiemu posłowi w Mo­
skwie Birkowi, oskarżonemu o niepod­
porządkowanie się poleceniom rządu. 0 -

głoszony dziś wyrok uwalnia Birka od 
odpowiedzialności karnej, skazując go 
na złożenie z urzędu. Natychmiast po o- 
głoszeniu wyroku Birk został wypusz­
czony na wolność. '

9 RZĄDÓW W CHINACH
5 m iljonów  żo łn ierzy

Pekin, 4 listopada (AW.) W związku z 
powstaniem jeszcze jednego rządu chiń­
skiego — rządu kantońskiego Wanga, 
prasa pekińska podkreśla, iż w Chinach 
jest obecnie dziewięć rządów, a więc w 
Pekinie, z marszałkiem Czang Tso Li­
nem na czele, trzy rządy zbliżone do 
rozmaitych kierunków Kuomintangu w

Nankinie, Han - Kou i Kantonie, rząd 
chrześcijańskiego generała Fcnga, rządy 
prowincyj Set Czuan i Juan oraz chiń­
skiego Turkiestanu, wreszcie rząd Mon- 
golji, znajdujący się pod protektoratem 
ZSSR. Wojska wszystkich tych rządów 
sięgają poważnej liczby 5 miljonów żoł­
nierzy.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
— C złonek A kadem ji w  Moskwie, W isz- 

niew skij, zakom unikow ał o odkryciu w Sa- 
m arkandzie plem ienia żydowskiego, liczą­
cego 10 tys. osób, k tó re  przebyw a w Sam ar- 
kandzie jeszcze od czasów  kró la  Salom ona 
i zachow ało do te j pory  n iek tó re  obyczaje 
z tam tej epoki. Członkow ie plem ienia u-

trzym ują się przew ażnie ze sprzedaży n ie­
zwykle oryginalnych w yrobów  arty sty cz­
nych, a w ielu trudn i się rolnictw em . Celem 
zbadania tego szczepu, uda się do T urk ie­
stanu  ekspedycja, na k tó re j czele sto i e tno ­
g raf żydow ski Lurie,

WYNALAZEK
WIELKIEJ DONIOSŁOŚCI 
W DZIEDZINIE TECHNIKI 

KOLEJOWEJ
Niedawno odbyła się próba polskiego 

hamulca automatycznego, pracującego 
sprężonem powietrzem systemu „Fuchs- 
Wojtacha”. Na próbę delegowani byli 
przedstawiciele Min. Komunikacji, oraz 
przedstawiciele Dyrekcji kolejowej P. 
K. P. Radom.

Badanie rozpoczęło się od próby ha­
mulca w biegu pociągu, na odcinku 
Skarżysko — Kielce.. ,

Na spadku szybkość była doprowa­
dzona do 75 kilometrów na godzinę. 
Przy zastosowaniu mocnego hamowa­
nia automatycznego na pochyłości 8a, 
pociąg zatrzymał się bez najmniejszych 
wstrząśnień w ciągu 32 sekund. Przy 
szybkości 45 kilometrów, na pochyłości 
8° pociąg zatrzymano na 120 me­
trach, w ciągu 20 sekund.

Na st. Kielce dokonywano prób ciś­
nienia w cylindrach hamulcowych, re­
zerwuarach zapasowych, oraz przewo­
dzie głównym.

Hamulec taki pierwszy wynalazł an­
gielski inżynier nazwiskiem Westing- 
hous, hamulce te posiadały jednak kar­
dynalną wadę, że cierpiały na t. zw. wy- 
czerpalność powietrza i maszynista po 
dwukrotnem zahamowaniu, zmuszony 
był zasilać je świeżem powietrzem, a 
na takie zasilanie nie zawsze pozwoliły 
okoliczności i teren.

Hamulec Stanisława Fuchsa i Wój­
ta chy o nowej konstrukcji i o całkiem 
nowym procesie działania usuwa cał­
kowicie obawy wyczerpania się powie­

[ trza czem pod wieloma względami prze­
wyższa hamulec angielski, 
doniosły wynalazek robotniczy i ape­
lujemy do Miinisterjum Komunikacji, 
aby jaknajszybciej dopomogło do zrea- 

Z wielkiem zadowoleniem witamy ten 
lizowania tak ważnego dzieła, oraz aby 
zajęło się bliżej jego twórcami.

Oto w kilku słowach życiorys jedne­
go z tych ludzi, Stanisława Fuchsa. W 
19-tym roku życia został wtrącony ja­
ko więzień polityczny, na 2 lata do 
więzienia, poczem zesłano go na Sybir. 
Po wybuchu wojny, wstąpił jako ochot­
nik do legjonów, odznaczył się również 
wybitnie przy odbiorze kolei od oku­
pantów puszczając w ruch parowozow­
nię Strzemieszyc, gdzie pełnił obowiąz­
ki pierwszego dyspozytora drużyn pa­
rowozowych, otaczając opieką magazy­
ny miljonowej wartości.

Kolejarz.

mmM m o b ł o
męzkiego obuwia

Buciki czarne, chrom. Zł. 39.80 gr. 
Półbuciki czarne, chrom. „ 38.80 „ 
Bronzowe, chrom. „ 42.80 „
Lakierow ane „ 45.80 ,,
Na oryg. gumie indyjsk. „ 47.80 „

Damskiego obuwia
Najwykwintniejszego w wielkim ] 

wyborze

„ S P L E N D I D " — Chmiel­
na  26.

i

P o zn ań
WIELKI WIEC P. P. S.

Ztjaad Związfcu Miast w ykorzystała 
organizacja poznańska, zapraszając 
towarzyszów - uczestników na w iel­
k i wiec, urządzony w  hali na  placu 
wystawowym.

Zebrało się przeszło tysiąc osób, 
przewodniczył tow. Piirtoń; przem a­
w iało kilkunastu mówców prezyden­
tów, ławtników, radnych m iast całej 
PoWkś.

Przyjęto rezolucję, w yrażającą u- 
znanie i solidarność z tak tyką  CKW 
i Klubu poselskiego. Na dwuch ze­
braniach partyjnych, bardzo licznych, 
przemawiali: tow. ławnik Kosobudz- 
k i z Włocławka^ i tow. Kłuszyńska. 
Na zgromadzeniu kobiet tow. Koso- 
budzki wygłosił refera t „Stanowisko 
kobiet w  społeczeństwie**, nagrodzo­
ny oklaskami.

Organizacja kobiet w Poznaniu ro ­
bi poważne postępy. Kilkadziesiąt 
niew iast należy do partji. Wogóle ko­
m itet miejscowy rozwija ożywiona 
działalność i wpływy i powaga PPS 
zyskują coraz więcej zwolenników.
Łódz

STRASZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA 
W WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE.

Ślusarz, Kazimierz Strzelecki, zatrud­
niony w Widzewskiej Manufakturze, re­
gulując nową windę, został uderzony w 
głowę jedną ze ścianek tak silnie, że 
padł na podłogę, tracąc przytomność. 
Nieszczęśliwy człowiek, po upływie kil­
ku minut zmarł.

R ak ó w  pod  Częstochow ą
JESZCZE O SKANDALACH 
W „ECHU ROBOTNICZEM**.

Na skutek zgłoszonego protestu przez 
jednego z naszych towarzyszów, odbyło 
się tu powtórne Walne Zgromadzenie 
członków „Echa Robotniczego”.

Zarząd „Echa", składający się, jak pi­
saliśmy już poprzednio, przeważnie ze 
zdrajców klasy robotniczej, korzystając

i piastowania mandatów w okresie mię­
dzy pierwszem a powtórnem Walnem 
Zgromadzeniem, zaczął cichaczem wer­
bować na członków najrozmaitsze męty 
społeczne.

Zaraz na początku obrad, jeden z na­
szych towarzyszów zgłosił wniosek po­
wołania specjalnej komisji dla zbadania 
sprawy sfałszowania listy członków na 
pierwszem Zgromadzeniu. Lista ta do­
tychczas nie uległa zmianie.

Zarząd, będący pod zarzutem fałszer­
stwa, zamiast powołać odrazu taką ko­
misję, poddał skwapliwie nasz wniosek 
pod głosowanie, będąc pewnym, że zo­
stanie on odrzucony przez większość 
chadecką, stworzoną przeważnie z 
dziewcząt z chóru kościelnego, którym 
miejscowy proboszcz ks. Niedźwiedzki 
rozkazał, jak mają głosować.

Uradowani fałszerze dokumentów 
rozpoczęli głosowanie. Widząc, w jaki 
sposób postępuje zarząd, członkowie 
„Echa”, nasi towarzysze, oraz liczni sym­
patycy — jeszcze raz wstrzymali się 
cd głosowania, protestując solidarnie 
przeciw podobnym szacherkom.

Pomimo oburzenia większości obec­
nych na zebraniu, chadecy, wraz z in­
nymi zdrajcami robotników, wybrali 
Zarząd i to taki, do którego weszli lu­
dzie, którzy dopiero na parę dni przed 
zebraniem zapisali się na członków. 
Niektórych chadeków ruszyło widać su­
mienie, gdyż przy głosowaniu oddali 
czyste kartki.

Przebieg powyższych wyborów poru­
szył ogół robotników i nie wątpimy, że 
miejscowi robotnicy nie przejdą do po­
rządku dziennego nad postępowaniem 
gromadki zdrajców.

Przemyśl
P. P. S. A RADA PRZYBOCZNA.
„AW.” donosi za „Gazetą Poranną" z 

Przemyśla, że zamianowani przez woje­
wództwo członkowie rady przybocznej 
komisarza rządowego miasta Przemyśla 
przedstawiciele P. P. S. nominacji tej nie 
przyjęli, a to na podstawie specjalnej w 
tym kierunku powziętej uchwały.

Kielce
ZŁOŻENIE Z URZĘDU PREZYDENT*

I ŁAWNIKÓW.
Z Kielc donoszą: W  czw artek  przed P° 

do M agistratu  m. K ielc przybył delegat ^  
jew ody kieleckiego, radca  w o j e w ó d z k i  

rednicki, i doręczył wszystkimi członku® 
rządu m iasta, t. p rezydentow i i H'1*’1’, 
kom, pisma wojewody, z a w ia d a m ia j^  ^ 
złożeniu ich z u rzędu przez m inistra sP* 
w ew nętrznych. ^

Decyzja m inisterjum  spraw  wewnętr*0^  
była um otyw ow ana:

a) przekroczeniem  przez M agistrat upfa*_ 
nień, przew idzianych ustaw ow o, prze* ", 
wzięcie uchw ały o złożenie kaucji za ufZ? 
ników  m iejskich, aresztow anych pod z* ^
łem  w spółdziałania w  r o z p o w s z e c h n i a

ulo tek  o generale Zagórskim, oraz
b) naruszaniem  zaufania R ządu do czl®11 

ków M agistratu.
Tym czasowe kierow nictw o spraw

skich poruczone zostało  r e f e r e n d a r z o m 1 , 
rzędu wojewódzkiego, Lucjanow i G ła z k 0""

Kraków
ECHA KATASTROFY W  W IT K O W IC * ^

K apral N ierząd, k tóry , jak  wiadomo- 
znaczył się w  czasie k a tas tro fy  w  W itk0"^ 
oach, odzyskał, dzięki zabiegowi oper* 
nemu, całkow icie wzrok,

Lwów
UCHYLENIE KONFISKATY „DZIEt 

LUDOW EGO".

Sąd okręgow y karny  we Lwowie P05!*■s™'

£NN#A

now ił na posiedzeniu niejawnem , po 
chaniu p ro k u ra to ra  przy  tym że Sądzie, 
chylić dokonane przez D yrekcję Polic)1 
Lwowie zajęcie czasopism a „Dziennik 
dow y" z dnia 27 październ ika 1927 r„ z Pf, 
wodu zam ieszczonego tam  a rtyku łu  p. t- , . 
pierwszym  strajku  pracow ników  urnys . 
w ych”. Sąd w yszedł z założenia, że ^  
tego artykułu , obracając się w  ram ach 
zwolonej k ry tyk i i polem iki prasowej, „ 
zaw iera w sobie znam ion j a k i c g o k o l ' v ł  

czynu karygodnego.

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
SYTUACJA W ELEKTROWNI NADAL NAPRĘŻONA

Zgodnie z wczoraj podanemi uchwa­
łami walnego zebrania, delegacja pra­
cowników Elektrowni warszawskiej, 
przy udiziale przedstawicieli Zarządu 
Głównego Związku, została przyjęta 
przez Ministra Pracy, dr. Jurkiewicza. 
Minister Pracy przyrzekł natychmiasto­
wą interwencję w sprawie wstrzymania 
wypłacenia 10 procentowej podwyżki 
robotnikom 3 wydziałów i rozpoczęcia 
rokowań, celem uzyskania jednakowej 
podwyżki dla wszystkich bez wyjątku 
pracowników,

O rezultacie interwencji przedstawi­
ciele pracowników zostaną powiado­
mieni na konferencji, która odbędzie 
się w dniu dzisiejszym u Inspektora 
Pracy, inż. Domaniewskiego, o godz. 10 
rano, przy ul. Marszałkowskiej, gdzie 
w razie ustępstw ze strony Dyrekcji E- 
lektrowni toczyłyby się dailsze rolkowa­
nia oo do podwyżki wyrównawczej, w 
ilości 35 proc. dla wszystkich pracowni­
ków.

ze-Na podstawie uchwały walnego 
brania, odbyło się także wczoraj zwo­
łane przez Zarząd Związku zebranie 
pracowników tych trzech Wydziałów, w 
których Dyrekcja zastosowała 10 pro­
centową podwyżkę, celem wywołania 
rozbicia solidarnej akcji wszystkich 
pracowników. Zebrani pracownicy Wy­
działów: Hali Maszyn, Kotłowni i Cen­
trali jednogłośnie uchwalili solidaryzo­
wać się z ogólnie prowadzoną akcją 
pracowników Elektrowni o zawarcie u- 
mowy zbiorowej, w której byłoby za­
gwarantowane stosowanie wskaźnika 
drożyźnianego, oraz wypłacenie 35 pro­
cent wyrównawczego dodatku do za­
robków, rzucony zaś przez Dyrekcję E- 
lektrowni ochłap, w postaci 10 proc. 
podwyżki wyłącznie dla trzech wydzia­
łów, w celu rozbicia solidarności w roz­
poczętej akcji ekonomicznej, odrzucają 
z oburzeniem, piętnując te£o rodzaiu 
metody.

Mamy zaszczyt zawiadomić o otwarciu

B f i S U l E I I M L i r
Ś n i a d e c k i c h  5.

Lokal urządzony w stylu chińskim podług projektu art. mai. St. Norblina. 
Kuchnia zdrowa i smaczna. Piwnica bogato zaopatrzona w trunki krajowe

i zagraniczne.
C e n y  u m i a r k o w a n e .

Z poważaniem D Y R E K C J A .

TELEFONISTKI WARSZAWSKIE 
PRZYSTĘPUJĄ DO ZWIĄZKU 

KLASOWEGO.
Przed paroma miesiącami na staoji te­

lefonów warszawskich „PASTY”, tele­
fonistki przeprowadziły próbne głoso­
wanie w sprawie należenia do klasowej 
organizacji. Za należeniem do klasowe­
go Związku prac. użyt. publ. wypowie­
działo się na jednej zmianie około 200 
osób, przeciw 46 osób.

Na podstawie tego komisja organiza­
cyjna, złożona z kilkunastu czynniej- 
szych działaczek na terenie PASTY, 
rozpoczęła prącę organizacyjną i, w po­
rozumieniu z '-Zarządem Głównym, zwo­
łuje na poniedziałek i wtorek godz. 7 
po pot, do sali Związku, przy ul. Wa­
reckiej 7, walne zebranie telefonistek, 
w celu omówienia spraw organizacyj­
nych i powołania do życia klasowej or­
ganizacji telefonistek warszawskich, w 
postaci autonomicznego Oddziału Zwią­
zku pracowników instytucji użyteczno­
ści publicznej./

Nowa ta ' organizacja na terenie 
PASTY będzie miała za zadanie dąże­
nie do poprawy warunków pracy i pła­
cy wśród telefonistek i, łącznie z robo­
tnikami PASTY przy udziale Zarządu 
Głównego, uporządkowanie wszelkich 
niedomagań, istniejących na terenie te­
go przedsiębiorstwa w dziedzinie eko­
nomicznej.
ENPEEROWCY DAREMNIE STARAJĄ 
SIĘ URATOWAĆ RESZTKI SWOICH 

WPŁYWÓW.
W dniu wczorajszym została zapro­

szona przez komisję organizacyjną te­

lefonistek, która organizuje Oddział 
Związku prac. inst. użyt. publ., tow. 
Praussowa, celem wygłoszenia referatu. 
Gdy tow. Praussowa rozpoczęła prze­
mawiać, do zebranych paruset telefoni­
stek, wtargnęło do lokalu kilku męż­
czyzn (na czele z Goldykowakim, sekre­
tarzem Z. Z. P., i znanym rozbijaczem 
tramwajarzy warszawskich Sobierajem), 
którzy hałasem i krzykami, że „organi­
zowanie telefonistek jest ich sprawą", 
starali się zrobić zamieszanie,

W tym stanie rzeozy delegacja tele­
fonistek udała się do Dyr. Olędzkiego, 
by polecił wyprosić z lokalu tych intru­
zów, którzy weszli do gmachu Pasty w 
niewiadomy sposób. Panowie ci wyszli, 
jak zmyci, dyrektor zaś oświadczył, że 
obecnie uznaje za reprezentację telefo­
nistek powołany do życia Oddział kla­
sowego związku prac. inst. użyt. publ.

W ten sposób zakończyła się sromot­
nie próba obrany rzekomych „wpływów 
żółtych organizacji” wśród telefonistek.

FABRYKA „PŁOMYK**.

W fabryce „Płomyk** swego czasu 
istniała silna organizacja zawodowa, 
znajdująca się pod wpływami socjali­
stycznemu Komuniści i chadecy poczęli 
warcholić i organizacja została rozbita. 
Dyrekcja wykorzystując osłabienie 
robotników, rozpoczęła ich prześlado­
wać. Wydalano bezprawnie robotników 
i to bez odszkodowania. Robotnicy zro­
zumieli, do ctzego doprowadza warchol- 
sfwo komrunistyczne i zwrócili się do 
naszych towarzyszów z prośbą o rozbu­
dowanie organizacji klasowej i uwol­

nienie ich od nieudolnych i szkodliwy^
rządów ęhadecko-komunistyczaych. .

Wczoraj na skutek tej inicjatywy 
był się z braku sali przed fabryką "Jl. c 
myk” tłumny wiec robotników^ y ^  
zagaił tow. Włoczkowski. P r z e m a W i  

tow. Woszczyńska i kilku towarzyszek 
piętnując rozbijaczy chadeckich 1 
munaistycznych. Ogromna w i ę k s z o ś ć  

Lotników wypowiedziała się za ” l 
klasowym i P. P. S. Wybrano n,yvV/^, 
delegatów do klasowego Zw. Chefl11. 
nego. V/ skład delegacji weszli tt- ^ 
czkowski, Bąk, Altnis, Łączyńsfca, ^  
szczewska, Barszczewska, Zakrzew 
Józef, Kołodziejski, Rodziewicz, ® 
ski i Butkiewicz.

Grupka dawnych komunistów, 
cnie chadeków usiłowała próbować'  ̂
bić wiec. Wobec tzdnak zdecydowa®^ 
postawy zebranych musieli zamilkli 
Okrzykami na cześć solidarności r0 
niczej zakończono zebranie.

ŻĄDANIA PRACOWNIKÓW 
TEATRALNYCH.

Pracownicy administracyjni Dy1'®^, 
Teatrów Miejskich wystąpili o P^y, 
znanie im jednorazowego zasiłku .
rówmawczego w wysokości 60 proc- Pyy. 
sji. Sprawa ta jest obecnie 
tem rozważań odpowiednich czynni 
Magistratu.
O PODWYŻKĘ PŁAC W PRZEM*^ 

PIEKARSKIM. $
Zapowiedziana na wczoraj kol 

konferencja w okręgowym inspektowi, 
pracy w sprawie żądań wysuń1? ^j, 
przez pracowników piekarskich n,e, A 
była się, albowiem właściciele PlC ^  
wystosowali do inspektoratu pracy ^  
w którym oświadczają że nie godz4 
na podwyżkę zarobków piekarzy-

WARSZAWSKA . 
ORGANIZACJA P. P- 5'
POSIEDZENIA, ZGROMADZEŃ®* 

ODCZYTY.
W  sobotę dnia 5 listopada b. r ' ^

Pocztow a O rganizacja P . P . S. O ^ c.
w lokalu  OKR. (Al. Jerozolim skie 6) P° 
dzenic kom itetu  w raz z tow arzysza® 1
wodowcami.

Pocztow a O rganizacja P. P. S. O °°
w lo k a lu  OKR. (Al. J e r o z o l im s k ie  6), 
zw yczajne zebran ie  członków  w sl> sił 
Kasy Pożyczkow ej, na k tó re  wzy'*’3 yp0  
rzłonków K asy Spółdzielczej c z ł°°
P. P. S.

Robotnicy p o p ie r a j^  
sw oje  pismo



M'? 304 „ROBOTNKJT, sobota, 5 listopada 1927 S S tr.3

kult.-oświatowy.
ZJAZD STOWARZYSZENIA 

bYIYch WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 
gję dnia 13 i 14 b. m., a nie tak 

by}° projektowane 12 i 13 b.m.
 ̂ odbędzie się w sali Związku
*Wodowego Pracowników Kolejowych,

? Sodz. io rano, ul. Czerwonego Krzy-
^Nr. 20.

“degaci, którzy będą chcieli mieć za- 
PeWnione noclegi, niech zaraz zgłoszą 
**5 listownie do Zarządu Stowarzysze- 

^ Leszno 53.
Po s ie d z e n ie  z a r z ą d u  g ł ó w n e - 

g o  t . u . R.
Posiedzenie Zarządu Głównego TUR 

0c>oędzie się dn. 8 listopada, we wto- 
re* o godz. 4-ej pp., w lokalu Sekreta­
riatu Generalnego, ul. Czerwonego 
Kr*yta Nr. 20.
ODCZYTY o d d z . WARSZ. t . u . r .

Odbędą się następujące odczyty:
9-go w Związku Dozorców Domo­

wych, Leszno 48, ,o godz. 7 m. 30 wiecz.
^  Medard Downarowicz: Rząd Ludo- 

My (ilustrowany przeźroczami).
9*go w Związku Drukarzy, Bednar­

k a  24, godz. 8 wiecz. Kultura burżua- 
złit a kultura proletarjatu, tow. dr. Kłu-
Szyński.

10-go w Związku Kolejarzy W-wa 
r^ahodnia, Brzeska 2, godz. 7 wiecz.:

człowieku pierwotnym (przezrocza), 
cvw- dr. Hertz.
fę*i_eSo Koło Młodzieży im. Praussa 
'Solec 68) godz. 7 wiecz. „Urządzenia 
*<lrowotne w miastach" (przezrocza) —

• Budzińska - Tylicka. Wstęp na od­
byty wolny dla wszystkich.

ZRADJ0STACJI
WARSZAWSKIEJ.

NIEDZIELA.
12.00. Sygnał czasu i komunikaty: lotni'

0.0 - meteorologiczny, PAT, oraz nadpro­
gram. 12.10—14.00. Transmisja koncertu po­
pularnego z Filharmonji. Wykonawcy: Or­
kiestra filharmoniczna pod dyr. Józefa Ozi- 
•Uińskiego, Zofja Dobrowolska - Pawłowska 
(śpiew), Tadeusz Michałowicz (wiolonczela) 
* Prof. Urstein (akomp.). 14.00—14.20. Od- 
CzYt p. t. „Przedziroowe porządki w oborze 
(P*iał „Rolnictwo") wygłosi inż. Mieczysław 
Kwasieborski. 14.20—14.40. Odczyt p. t. „Za­
zębienie i ochrona przed niem" (Dział „Rol­
nictwo") wygł. dr. Marcin Kacprzak. 14.40— 
15.00. Odczyt p. t. „Najważniejsze wiadomo-

i wskazania rolnicze" (Dział „Rolnictwo) 
wygł. p. Szczepan Mędrzecki. 15.00—15.10. 
•komunikat meteorologiczny. 15.15 — 17.20. 
Transmisja koncertu z Filharmonji W arszaw- 
®kiej. Koncert symfoniczny. W fkonawcy: 
Orkiestra filharmoniczna pod dyr Emila Co- 
°Pera i Stefan Frenkel (skrz.), 17.20—17.40. 
Rozmaitości wygłosi p. Ludwik Lawiński. 
17.40—18.30. Audycja literacka. Autorecyta- 
cia W itolda Hulewicza i Juliana Ejsmonda. 
18-30—18.45. Komunikat PAT. 18.45— 19.10. 
*^dczyt p. t. „Dzieje Zamku Królewskiego na 
^aw elu "  — VI — wygł. prof. Henryk Moś- 
'śckL 19.10—19.35, „Znaczenie morza" (z cy­
klu odczytów popularnych p. t. „Wszystko 
*(Ia wszystkich" — wygł. prof. Al. Janowski. 
19.35—20.00. Odczyt p. t. „Thingvellir dolina 
'vikingów“, z cyklu „Podróż na Islandję" 
(Usiał „Podróże i przygody") wygł. p. Fer­
dynand Goetel. 20.00. Przemówienie p. Zo- 
(ii Maxowej z okazji dorocznego święta 
Stowarzyszenia „Rodziny wojskowej". 20.30. 
Roncert wieczorny, kameralny, poświęcony 
Oiuzyce czeskiej. 1. A. Dworzak: K w artet 
smyczkowy F-dur, op. 96. 2. Pieśni odśpie­
wa p. Halina Leska. 3. J. Suk: Serenada
Ls-dur, op. 6 na orkiestrę smyczkową. 22/50. 
Sygnał czasu i komunikaty: lotniczo - m ete­
orologiczny, policyjny, PAT, sportowy oraz 

pro gram. 22.30. Transmisja muzyki ta- 
°«cznej.

'VAŻNE DLA ROBOTNIKÓW 
RADJ0-AMAT0RÓW

Dnia 5 b. m. holenderska Radjo - Stacja 
Rlversum (fala 1050 moc 3 kilowaty) o g. 

*■2.30 nada koncert, urządzony staraniem 
Międzynarodowej Federacji Transportow- 
ców (L T, F), przy czynnym współudziale 
"Robotniczego Stowarzyszenia Radio-Ama- 
torów". Koncert będzie zapowiedziany sło­
dami: „Hier is Hilversum—Holland, Uitzen- 
d^ag ran  de vereeniging voor arbeiders Ra- 
dio-Amatenrs (Vara)". ,

Program koncertu.
L Adalf de Guyter — Międzynarodówka. 
G. Bizet (1838—75) Suita Nr. 2 z muzyki 

0 dramatu Daudet'a „L'Arlesienne”: a) Pa­
storale, b) Intermezzo, c) Menuet, d) Faran- 
k°(e. 3. W. A. Mozart (1756 — 1791) „Eine 
(eine Nacht-musik" a) Allegro, b) Roman- 

!5e: Andante, c) Menuetto: Allegretto, d) 
R°ndo: Allegro. 4. E. Grieg (1834 — 1907),
, *ta „Peer Gynt" Nr. 1. a) Nastrój poranny,
) śmierć Azy, c) Taniec Anitry, d) W gro- 

>’e króla gór — wykona orkiestra miejska 
*rechtu, pod dyrekcją Ewerta Corneliusa. 
Rrzerwa, podczas której wygłosi przemó- 

^mnie sekretarz generalny I. T. F.—E. Fim-

js L. van Beethoven (1770 — 1827) 3-ia 
ymfonja („Eroica”) a) Allegro eon brio, b) 
arcia funebre: Adagio assai, c) Scherzo: 
((egro vivace, d) Finale: Allegro molto —

1. kona orkiestra pod dyr. Ewerta Corne­
r s , .

K R O N I K A
STAN POGODY.

W Zakopanem wczoraj rano było chmur­
no, tem peratura 12, w Krynicy -j-9. 

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 14,2, najniższa 10,1.

Przypuszczalny stan pogody w dniu dzi­
siejszym: Na wschodzie pochmurno i dżdży­
sto, na zachodzie i południu — zmiennie, 
W całym kraju ciepło. Umiarkowane, na 
wybrzeżu silniejsze, wiatry zachodnie.

Ku czci gen. Sowińskiego. Dn. 7 b. m. o 
godz. 8 wiecz. w lokalu XXII kom. poi., ul. 
Wolska 147, odbędzie się ostatnie zebranie 
tymcz. kom. usypania na Woli kopca na 
cześć gen. Sowińskiego i poległych Polaków 
w r. 1830/31. Najważniejszymi punktami po­
rządku dziennego będą: sprawozdanie Ko­
misji technicznej w sprawie wybrania miej­
sca na kopiec i ustalenie porządku dzien­
nego zebrania Wielkiego Komitetu, które— 
jak wiadomo — odbędzie się w sald Ratu­
szowej dn. 18 b. m. Prezydium Tymczasowe­
go Komitetu Organizacyjnego prosł tą dro­
gą wszystkich zaproszonych do prac przy­
gotowawczo - organizacyjnych o przybycie 
na ostatnie zebranie w dn. 7 b. m.

Dyrekcja Kolei Państwowych w Warsza­
wie podaje do wiadomości, że poczynając 
od 15 listopada r. b., kursować będą co­
dziennie na linji Warszawa - Poznań przez 
Bednary - Kutno - Strzałkowo nowe pocią­
gi pośpieszne Nr. 1301 i 1302 z wagonami 
wszystkich trzech klas według rozkładu: 
Poc. Nr. 1301 W arszawa Dworzec Główny 
odj. 17.20, Poznań przyjazd 23.59 i powrotny 
Nr. 1302 Poznań odj. 16.10, Warszawa Gł. 
osob. przyj. 22.24. Pociąg Nr. 1301 odejdzie 
pierwszy raz z W arszawy we w torek 15 lis­
topada, pociąg zaś Nr. 1302 z Poznania przy­
będzie do W arszawy w środę 16 listop. r. b.

100.000 radiosłuchaczy. Według danych 
statystycznych radjowego biura rejestra­
cyjnego przy Głównym Urzędzie Pocztowym 
w Warszawie — Polska liczy obecnie prze­
szło 100.000 radjoabonentów. średni przy­
rost miesięczny nowych radiosłuchaczy w 
r. 1927 wyraża się cyfrą 5.400 osób.

Kinematograf a gra fortepianowa. Odczyt 
pod tym tytułem wygłosi w sali Konserwa­
torium we w torek 8 b. m. p. Luta Nunberg 
(Paryż), twórczyni nowej metody gry forte­
pianowej. Bilety w kasie zamawiań w „Or­
bisie".

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 4 listopada 

W a lu ty  i  d e w iz y .
Dolar Stan Zjedn. 8.88 Belgja 124.18 

Holandja 359.15. Londyn 43.41ł/2. Paryż 35.02 
Praga 26.41V2, Szwajcarja 171.82. Włochy 
48.72V2 Wiedeń 125.85 Nowy Jork 8.90. 
P a p ie r y  p r o c e n to w e .

8% L. Z. Państw. Banku Roln. 93.00. 8c/o 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 93.00. 10% Poź. kolej. 
102.75.—. 5% Państw. Pot Konwersyjna 63.50 
8% L. Z. Warszawy 57.00—57.45 77.00 5% 
P.L.Z. Warszawy 5725 — 65.00 — 59.00 — 
4W/o L. Z. Warsz 64.25—65.00 6% Poż.
doi. 84.00 (zł. 759.00). 8% Poż. konwersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56.00—56.00 — 57.00. 
A k c je .

Bank Polski 158.00—157,00. — Bank Dy­
skontowy 132,00. Bank Tow. Spółdz. — • 
Bank Zachodni 29 00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw, Sp. Zarobk. 95.50. Kijewski
80.00. Siła 105.00 Chodorów 181.00 Czersk 1.15 
Gosławice 80.50 Cukier 5.80—5.85 Łazy 0,46- 
Wysoka 140,00. Nobel 49,00. Węgiel 121.00.
122.00. Firlej 59,00 Cegielski 55.00 51,00,— 
Lilpop 42.00—41.50 Modrzejów 10.12. Norblin
215.00. Ostrowiec 98.50 102.00. Rudzki 63.00 
29 5 0 Starachowice 78,50 — 81.00— Zieleniew­
ski 22.50. Zawiercie 41,00 Żyrardów 19.00. 
20,00—19.85 Borkowski 4,20—4.20. Bank Han­
dlowy 123.00. Elektryczność 77.00 Częstoci- 
ce 3.55—3.50. Parowóz 50.00 — 54.00. Puls 
9.25 —9 .50. Spiess 103.00 100.00. Micha 
łów 0'66 Ortwein 13.00. Spirytus 32.50 —33.00. 
Haberbusch 157,50 Żegluga 0,50 0.50

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e  
z dnia 4 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja utrzymana. Dolar amer. 
8.88)4. Bank Polski 157.50 — 158.00. Cukier 
5.85. Węgiel 118.50. Modrzejów 10.05. Lilpop 
41.00. Ostrowiec 98.50. Rudzki 60.00. S tara­
chowice 17.00 (520) w żąd. Rubli 100 złotem 
475.50. 100 złotych w złocie 172.00. Listy za­
stawne zlotowe słabsze. Obroty średnie.

% d r trr
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HJENY CMENTARNE.
Na cmentarzu wojskowym na Powązkach 

z grobu rodziny Walczyków skradziono 
wszystkie świeże kwiaty wartości 200 zł. 
W sprawie tej policja 26 kom. zatrzymała 
znaną złodziejkę cmentarną Kazimierę Wojt- 
czakównę (nigdzie niemeJdowaną), od k tó ­
rej większą ilość kwiatów odebrano. Brat 
jej, Franciszek W ojtczak (Włościańska 52), 
biorący udział w tej kradzieży, zdołał umk­
nąć.

CO Z NIEGO WYROŚNIE?
Siedemnastoletni Edward Wiązka (Gró­

jecka 15) już kilkakrotnie ubliżał i porywał 
się do bicia matki swej 41-letniej Julji. Gdy 
wczoraj matka zwróciła się do syna, aby 
poszedł do pracy, wówczas ten obrzucił 
matkę gradem obelżywych słów, poczem 
rzucił się na nią i pobił dotkliwie. W iązko­
wa zwróciła się o pomoc do policji, prosząc 
o ukaranie syna.
UJĘCIE GROŹNEGO HERSZTA-BANDYTY

Na terenie województwa łódzkiego od 
dłuższego czasu grasował ze swą bandą 
bandyta Kazimierz Zalewski, mieszkaniec 
Zduńskiej Woli. Zalewski miał za sobą cały 
szereg napaści, mordów oraz gwałtów. 
Wreszcie udało się tamtejszej policji groź­
nego opryszka ująć, poczem został osadzo­
ny w więzieniu w Łęczycy. W dniu 4 ub. m. 
bandyta uciekł z więzienia. Dostawszy się 
na wolność, będąc poznany pod Zduńską 
Wolą, podczas ucieczki zabił tamtejszego 
mieszkańca Sadorskiego. W kilka dni potem 
zgwałcił, poczem zamordował kilkunastolet­
nią dziewczynkę. Nie uszedł jednak oka po­
licji i ujęty wraz z dwoma wspólnikami, o- 
sadzony został w więzieniu w Wieluniu.

BANDYTA W MASCE GAZOWEJ.
We wsi Gruszce w pow. mławskim jakiś 

rabuś w płaszczu wojskowym, uzbrojony w 
bagnet i mając na twarzy maskę przeciw­
gazową, wtargnął do mieszkania Józefa Pio­
trowskiego, żądając wydania pieniędzy od 
żony Piotrowskiego. W tym czasie wszedł 
do mieszkania Piotrowski, który wyrwał b a ­
gnet bandycie i zadał nim kilka ciosów, ra­
niąc rabusia. Wobec takiego obrotu spra­
wy, napastnik zbiegł.

WYKRYCIE KRADZIEŻY.
Z magazynu fabryki sp. akc. „Autogen" 

przy ul. Obozowej 16/18 skradziono różne 
wyroby siodlarskie, wartości kilku tysięcy 
złotych. W sprawie tej policja śledcza i III 
komisariatu zatrzymała Romana Ordowskie- 
go, Zygmunta Wiśniewskiego i W alentego 
Tomczaka. Podczas rewizja w mieszkaniu 
Tomczaka znaleziono dwa worki wyrobów 
siodlarskich, t. j. wszystkie skradzione to ­
wary. v

OGŁOSZENIA ZWYCZAJNE.

O G Ł O S Z E N I E
Zarząd Spółdzielni M ieszkanio­

w ej „Domy Spółdzielcze"
Zwołuje na podstawie §§ 26, 27, 28 i 

29 Statutu Spółdzielni zwyczajne Walne 
Zgromadzenie członków Spółdzielni na 
dzień 19-go listopada 1927 roku na go­
dzinę 16, w domu Związku Zawodowego 
Pracowników Kolejowych ul. Czerwo­
nego Krzyża 20, z następującym porząd­
kiem dziennym:

1. Wybór Przewodniczącego zebrania.
2. Odczytanie protokułu poprzedniego 

Walnego Zebrania.
3. Odczytanie protokułu rewizji Zwią­

zku Rewizyjnego.
4. Sprawozdanie Zarządu i plan pracy 

na przyszłość.
5. Budżet administracyjny na rok 

1927/28.
6. Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
7. Wybory uzupełniające Zarządu i 

Rady Nadzorczej.
8. Poprawki do Regulaminu Rady 

Nadzorczej.
9. Wolnie wnioski.
O ile powyższe zwyczajne Walne 

Zgromadzenie nie dojdzie do skutku z 
powodu nieprzybycia dostatecznej ilo­
ści członków, zwołuje się niniejszym, na 
podstawie § 31 Statutu, drugie Walne 
Zgromadzenie na godzinę 17 dnia 19 li­
stopada r. b. w tym samym lokalu i z 
tym samym porządkiem dziennym. Wal­
ne Zgromadzenie zebrane w drugim ter­
minie będzie ważnem niezależnie od ilo­
ści przybyłych na zebranie członków.

Zarząd.

KONKURS!
Zarząd Kasy Chorych m. Poznania 

rozpisuje niniejszem konkurs na stano­
wiska:

4 lekarzy dentystów,
4 dentystów,
4 techników dentystów (laborantów).
Dopuszczalny wiek maximum dla le­

karzy do 40 roku życia, dla dentystów 
i techników do 35 roku.

Do podania należy dołączyć:
1) odpisy świadectw,
2) curriculum vitae,
3) fotografję,
4) określić wymagane wynagrodze­

nie.
Przewidywana 7 godzinna praca.
Oferty należy składać do 15.XI 1927, 

do Zarządu Kasy Chorych m. Pozna­
nia, ul. Pocztowa 25.

Na kopercie należy zaznaczyć „Do 
konkursu".

(—) K r a w c z y k  (—) A d a m e k
p. o. Dyrektora Przewodniczący

Potefony, Pnr-
lofony I muzyczne
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Bielań­
ska 1.

MoRolóW. 5“f f
teplanowej ucze szyb­
ko, tanio. Tel. 416-24. 
Starościńska Nr. 1 róg 
Rejtana.
KPI R B  "o tom any ,' 
llLLOCf raty dłu­
goterminowe, zaliczki 
małe. Złota 25, po­
dwórze.

Z D U N  SPECJALISTA
W yk on yw a w sz e lk ie  ro b o ty  w  za k res  

zd u ń stw a  w ch o d zą ce .

SOLIDNIE, SZYBKO z bezw zględną odpo­
w iedzialnością.

T e l e f o n  94-59.

Robotnicy popierajcie swoje pismo codzienne

Musisz zara­
biał w ie c e ] .
Szkoła Inżyniera Fro- 
ma kształci najtaniej 
najlepszych szoferów. 
Hoża 35.

Młody
mle posadę jako po­
mocnik leśniczego lub 
ekspedytor drzewny. 
Referencje dam  dobre. 
Łaskawe oferty kiero­
wać — G rodzisk-M a- 
zow. — Łąki, ul. Śred­
nia. Witold Stachle- 
wicz.

WEZWANIE!!!
Wzywamy niniejszem wszystkie stany i osoby, które nie posia­

dają dotychczas jeszcze losów loteryjnych naszej słynnej na świat 
cały kolektury, by zaopatrzyły się póki czas w nasze szczęśliwe 
losy.

W miesięcznym budżecie każdej jednostki winna być pozycja 
loteryjna. Wydatek niewielki, a przynieść może bezwzględnie szczę­
ście, które doprowadzi byt całej rodziny do pełnej równowagi ducha.

Nasza kolektura jako 
JEDYNA NAJWIĘKSZA słynie ze swego szczęścia.

„Lichtensteinu los w dom— szczęście I dobrobyt w dom"
winno być dewizą każdego domu, A więc idźcie za naszą rada: 
wstąpcie do nas na jedną chwilę i zaopatrzcie się w nasze szczęśli­

we losy.
JUŻ OSTATNIE DNI SPRZEDAŻY LOSÓW!

Ciągnienie 16 L ot. P ań stw , rozpoczyna się JUŻ I klasa 10 
i 11 listopada. Całość ciągnienia trwa 6 miesięcy t. j. do dnia 18 
kwietnia 1928 r. włącznie,

Tylko za zł. 10
ci ty

M
*

grać m ożna przez w szystk ie  5 klas,

D A R M Ow ki. I otrzymuje
„ „ II 
,, «» III »•
„ IV

a mianowicie

los do klasy II
.............................. III
„ .. IV
„ #. ,» V

W ten sposób do wszystkich 5 klas 1/i los kosztuje tylko zł. 40.—
,, ,, » » «« u n j ,2  l ° s u  i i  u « i 2 0 . -

. .  i i  i i  u u Z1 u u i i  ii 4 " ’—

i i i  / r e n n n nwygrana ,l/U U  wygrana
Ogólna sum a w ygranych około

20 miljonów zł.
Go drugi los w ygryw ał 

Ceną losów  do każdej k lasy

| 1/ i  losu IO zł. |  |_Va_losu 20 zł. | | Vi los 40 zł. 1

Kolektura nasza wypłaciła już za zakupione i wygrane u nas losy
naszej kolektury

KILKANAŚCIE MILJONÓW ZŁOTYCH
Tysiące rodzin  za w d zięcza ją  sw ą  e g z y s te n c ję  s z c z ę ś li­

w ym  lo som  n a szej k o lek tu ry
Nasze szczęśliw e adresy:

E. L I C H T E N S T E I N  i
W arszaw a, C en tra la  k o lek tu ry :

M a r s z a ł k o w s k a  1 4 6
gm. Ministerstwa Reform Rolnych obok „Kurjera Porannego"

Oddziały tej kolektury

ODDZIAŁY MIĘJSKIE:
1) Bielańska 3 vis-a vis Banku 

Polskiego.
2) Krak. Przedm. 37 vis a vis 

pomnika Mickiewicza.
3) Królewska 39 vis a vis Ogro­

du Saskiego.

4) Królewska 43 vis a vis Gieł­
dy Pieniężnej.

5) Nalewki 42 przy przystanku 
tramwajowym.
ODDZIAŁY ZAMIEJSKIE:

6) Łódź: P io trkow ska 72, 
gm. Grand Hotelu.

Firma egz. od 1835 r.
Konto w P.K.O. dla Warszawy 9 , 3 7 4 )  dla Łodzi 6 4 1 ) 2 0 9

UWAGA: Centrala kolektury naszej jako koncesjonowany przez Min. 
Skarbu kantor wymiany załatwia: kupno  — s p r z e d a ł  wszelkich 
pap lerńw  państw ow ych , D O L A R Ó W E K  i t .  p. walorów oraz 

wszelkich walut zagranicznych w złocie, srebrze i papierze. 
Łaskawe zlecenia prowincji załatwiamy zgodnie z naszą tradycją szybko i akuratnie.
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ZJAZD ZW. ZAW. PRACOWNIKÓW KAS 
CHORYCH

GŁOSY CZYTELNIKÓW

Prezydjum Zjazdu, który odbył się dnia 1 listopada w  domu
Z, Z. K.

EK SM ISJA Z ZAMKU.
Do R e d ak c ji n a sze j zg łosił się  Jó z e f  K a ­

m iński, n iższy funk c jo n ariu sz  pań stw o w y , 
p ra cu jąc y  n a  Z am ku w  K an ce la rji C yw ilnej 

\ i o p o w ied zia ł nam  sw ą krzyw dę.
27 p a źd z ie rn ik a  b. r. o trzy m ałem  z aw ia ­

dom ien ie  z K a n ce la rji C yw ilnej o p rz e n ie ­
sien iu  m nie n a  e m ery tu rę . O trzym am  e m e ­
ry tu rę  n iep e łn ą , choć  za  ro k  o trzy m ałb y m  
już p e łn ą . J e s te m  zdolny  do p ra c y  i ro k  
m ógłbym  p rz ep ra co w ać , a w te d y  m iałbym  
zap ew n io n y  by t. No, ale  tru d n o .

N ie  dość  jed n ak , że m nie zw oln iono—p o ­
leco n o  mi w p rzec iąg u  k ilk u  dn i po ty lu  t a ­
ta c h  p ra c y  w y p ro w ad z ić  się. Dn, 2 lis to p a d a  
k azan o  mi opuśc ić  m ieszkanie  w Z am ku i 
p rzen ieść  się  do  łask aw ie  z ao fia ro w an e j n o ­
ry  w  b a ra k a c h  m iejskich. M am  ch o rą  żonę
1 m ieszkan ie  d la  n iej w o d leg łych  b a ra k a c h  
by ło b y  śm ierc ią  Z w racałem  się w ięc  d w u ­
k ro tn ie  do zarząd za jąceg o  z p ro śb ą  o p o ­
zw olen ie  mi p o z o stan ia  jeszcze w m ieszk a ­
niu ch o ciaż  p rzez  dn i parę, aż nie w ynajm ę 
sob ie  jak iegoś sch ron ien ia , n a  co m iałem  
w idoki. N ie uw zględniono  mi p ro śb y  i w  dn.
2 b. m., p o d czas mej n ieobecności, w y łam a­
no d rzw i i w y rzu co n o  moje rzeczy . G dym  
w ró c ił i z a p y ta ł a sy stu jący ch  p o lic jan tó w , 
ozy m ają  n a k az  eksm isji —  o d p o w ied zieli, 
że nie, a le  mimo to  eksm isję p rzep ro w ad z ili.

PRZYJAZD DZIELNYCH LOTNIKÓW 
AMERYKAŃSKICH 00  PARYŻA

ZE SPORTU
W alne zebranie Zw. Dzień, i Publ. Sport.

\  Dziś o godz. 16 w p ierw szym  i o 17 w  d ru -I w di
gitn te rm in ie  o d b ęd zie  się  w lo k a lu  Z w iąz­
k u  Z w iązków  (W iejska 11) w a lne  zeb ran ie  
Zw. D z ien n ik arzy  i P ub . S port.

M ISTRZOSTW O POLSKI W  HOKEJU NA  
TRAW IE.

O sta tec zn y  m ecz h o k e ja  na  traw ie  o ty tu ł 
m is trza  P o lsk i p rzy n ió s ł zw y cięstw o  d ru ż y ­
ny  KS S iem ianow ice , k tó ra  p o k o n a ła  K. Ł. 
P o zn an  w  s to su n k u  3:1 (3:1).

POCZĄTEK TRZYDNIOWYCH ZAW ODÓW  
STRZELECKICH.

W  p ią te k  na s trz e ln icy  na  B ie lan ach  ro z ­
p o czę ły  się  trzy d n io w e  zaw o d y  strz e lec k ie . 
Z aw ody  ro z p o cz ę to  od s trz e la n ia  do ta rc z y  
h o norow ej, p rzyczem  p ierw sze  s trz a ły  o d ­
da li: gen. F ab ry cy , p u łk . U lrych , m jr. D ra ­
b ik  i red . K ró lik o w sk i. N a stę p n ie  ro z p o cz ę ­
ły  się  k o n k u rsy  z b ro n i d ług ie j o nag rody  
p u łk . U Iry cb a  i w ic ep re m je ra  B a rtla  o raz  
s trz e la n ie  m yśliw skie  o n ag ro d ę  m in istra  Do- 
b ru ck ieg o .

MECZ PARYŻ — LONDYN 1:1.

M iędzym iastow y  m ecz p iłk a rsk i P a ry ż  — 
L o n d y n  z ak o ń czy ł się  re z u lta te m  n ie ro z ­
strzy g n ię ty m  1:1.

MECZ HAZENY.
Na bo isk u  w ogrodzie  Saskim  o godz. 14 

p ie rw szy  m ecz h a z e n y  z serji ro zg ry w ek  o 
p u h a r  S tad jo n u  P o lon ia  - M akabi.

DOROCZNY BIEG W ILANÓW  —  
W A R SZA W A .

Z teatrów świetlnych

J u tro  o godz. 12 o d b ęd z ie  się do ro czn y  
V bieg  W ilan ó w  - W arszaw a  (7 kim.) o m i­
s trz o s tw o  d ru ży n o w e  W O ZLA  i p u h a r p rz e ­
chodn i, u fu n d o w an y  p rzez  p. S zk lara . S ta r t  
b iegu  n a  s ta c ji k o le jk i w W ilan o w ie, a  z a ­
k o ń czen ie  w A g ry k o li ok o ło  godziny  12.

N ieza leżn ie  od  tego , od  godz. 9— 12 od b ę-

Palace: „P o k u sa".
Pan: „M artw y  w ęze ł" .
Splendid: „ W ach la rz  lad y  W in d e rm e re ”. 
Apollo: „Zew  m orza”.
Św iatow id: „N iew oln ica  sze ika".
W odewil: „C zerw ony p ira t" .
Stylow y: „N oc m iłości".
Colosseum : „R om ans k a p ła n k i W schodu", 
(W małej sali: „D eszcz ró ż”).
Corso: „ M artw y  w ęzeł" .
Casino: „S iódm e n iebo".
Filharmonja: „S iódm e n iebo".
Capitol: „D am a bez  z as ło n y ”.
Komedja: „B itw a pod C zuszim ą".
Miejski: „T rzej uczciw i h u lta je" .

CEROWANIE POŃCZOCH 
BEZ IGŁY

Po w ielu p rzy g o d a 'h  przybyli do P ary ża  znana lo tn iczk a  R uth  Eld<*s 
w raz z pilotem  H aldem anem . Na zd jęc iu  naszem  w idzim y entuzjastyczne 
p rzyw itan ie  ich na lo tn isku  Bourgef p rzez  publiczność francuską .

TEATR I MUZYKA
Dzl£ ni teatrach m i e j s k i c h

Przedstaw ien ia  ulgow e KMKA w listopa­
dzie. Z arząd  K om isji M iędzyzw iązkow ej 
K u ltu ra ln o -A rty s ty cz n e j zaw iad am ia  człon ­
ków , iż na jb liższe  p rz e d s ta w ie n ia  ulgow e w  
l is to p ad z ie  o d b ę d ą  się  d n ia  5 i 9-go „Wojna 
w o jn ie" w te a trz e  Polskim , 9-go „R adość 
k o ch an ia"  w L etn im . B ile ty  u lgow e na  p o ­
w yższe p rz ed s ta w ien ia  o ra z  k a r tk i  do kin 
w ydaje  b iu ro  KM KA (C hm ielna 49, m. 3) 
od godz. 10— 12 ra n o  i od  5— 8 w ieczór.

d ą  się zaw o d y  na o d zn ak ę  sp o rto w ą  PZLA 
w A grykoli.

KONNY BIEG MYŚLIWSKI.
W e w czorajszym  biegu m yśliw skim  n a  d y ­

s tan sie  12 kim. w zięło  u d z ia ł ok. 180 jeźd ź­
ców . Bieg o d b y ł si ęna  tra s ie  S łu żew iec— 
W ilanów . L isa d o p a d ł p ie rw szy  kp t. T o karz , 
zd o b y w ając  n ag ro d ę  „ogon lisi" .

KURS BOKSERSKI.
R K S „S k ra"  o rgan izu je  w e w łasnym  lo ­

ka lu , O kopow a 41/1, trzy m iesięczn y  k u rs  
b o k se rsk i d la  ro b o tn ik ó w  n ies to w arzy szo - 
nych; tren in g i o d b y w ać  się  b ę d ą  w  p o n ie ­
d z ia łk i, ś ro d y  i p ią tk i od  godz. 20 do 21.30. 
O p ła ta  w ynosi 2 zł. m iesięczn ie . P ie rw sza  
lek c ja  w dn iu  7 b. m. Z ap isy  p rzy jm uje  S e­
k re ta r ia t  S k ry  co d zien n ie  od  g. 19— 21.

W ielki
o 8-ej w. „Lakme“

Narodowy
o 8-ej w. „Pan Damazy"

iLetni
o 8-ej w. „Radość kochania4,

D otychczas m usiały  nasze gosposie 
z dużym  zasobem  cierpliw ości i czasu 
ce row ać pończochy  i sk a rp e tk i. W szy­
stk ie  m łode m ałżonki z u trap ien iem  spo ­
g lądały  n a  stosy  pończoch, k tó re  n a le ­
żało napraw ić . O becnie zna laz ł się ich 
zbaw ca, k tó ry  w ynalaz ł rodza j p la stra , 
zastępującego  zrwykłą cerę. P la s te r  ten  
jest oczyw iście o kolanach odpow iada­
jących pończosze. Je d n a  s tro n a  p la s tra  
jest gum ow ana i p rzy  pom ooy ro zg rza­
nego że lazka do p raso w an ia  p rzy lep ia ­
n a  odpow iednio ńa uszkodzeniem miej-

Teatr W ielki. Dziś „L akm e".
W n ied z ie lę  o g. 3 pp. „ P a ja ce "  o ra z  „Sze- 
h e rez ad a " , w ieczo rem  „ T o sca ”.

Narodow y. C o dzienn ie  „P an  D am azy".
W  n ied z ie lę  o godz. 4 pp. „N iew ie rn a".
Teatr M ały. Dziś ko m ed ja  G ia ch e ttieg o  

„K oń tro jań sk i" .
W  n ied z ie lę  o godz. 4 pp. po cen ach  zn i­

żonych „F u ra  słom y".
Teatr Polski. D ziś p rem je ra  kom edji N o- 

w aczyńsk iego  p. t. „W ojna  w o jn ie" . J u tro  
o godz. 4 pp., po  c en a ch  zn iżonych, sz tu k a  
„M an d ary n  W i;” .

Letni. Dziś i dn i n a s tęp n y c h  „R adość  k o ­
chan ia" .

W  n ied z ie lę  po poł. po  cen a ch  zniżonych  
, N iezw y k ły  se a n s”.

O peretka N ow ości. C odzienn ie  „P ag an i­
n i”.

Rewja w  teatrze N ow ości. C o dzienn ie  re -  
w ja p. t. „ J a k  i g d z ie”.

O peretka w  „N ietoperzu”. J u tro  o g. 8.30 
o tw a rc ie  te a t ru  „N ie to p e rz " . D ana  będzie  
o p e re tk a  „K siężna C z a rd a sz k a" .

Teatr Praski, Dziś w so b o tę  „ K arp accy  gó­
ra le " . P o c z ą te k  o godz. 8. W  n ied z ie lę  o g. 
12 w  p o łu d n ie  p rz e d s ta w ie n ie  d la  dzieci. 
O d e g ran a  b ęd zie  b a jk a  ze śp iew am i i t a ń c a ­
mi p. t. „ Z acza ro w an y  K u b u ś”.

„Perskie O ko”. W  p ró b a ch  rew ja  „M iss 
A m e ric a ”.

„Czerwony A s”. C odzienn ie  dw a  p rz e d s ta ­
w ien ia  now ej rew ji.

Eldorado. C od z ien n ie  re w ja  „S p ry tn a K»*

„K aruzela”. R ew ja  „M oże t a k ? ”.
Cyrk. Dziś p ro g ram  o tw a rc ia .
P rzed staw ien ie  dla d z iec i w  teatrze  

kim. D zia tw a  i m ło d z ież  szk o ln a, k tó ra  p*l '1 
b ę d z ie  ju tro  o godz. 12 w  p o łu d n ie  do tea t 
W ie lk ieg o  n a  p o ra n ek , u rz ąd z o n y  P1* . 
„R odzinę  W o jsk o w ą ”, u jrzy  tam  „Pa®** 
T w a rd o w sk ą ”, „D ziad a  i b a b ę ”, d a le j ins®*
n izo w an e  p io sen k i w o jen n e, p r o d u k c j e t«'
iiifuU o auv o viini itujciiiiv, ^

n eczn e  itd . B ile ty  od 1 zł. w  k a s ie  te* tf*
nej.

P rzedstaw ien ie dla dzieci w  teatrze No''r0 
ści. W  n ied z ie lę  o godz. 12.30 w  połu^®1*
o d b ęd zie  się  p rz e d s ta w ie n ie  d la  d z iec i a 
s tęp em  Niniki W iliń sk iej. B ile ty  w  cen ie  “
1— 5 zł„ d la  g ru p  szk o ln y ch  25%  u s tę p ’5^ * '  

T eatr dla dzieci w  „C apitolu”, Mm***!thkow sk a 125, w y s ta w ia  w  n ied z ie lę  dn ia  ”
s to p a d a  r. b. o godz. 12.15 w  po ł., n a  7 - ^  
p rz ed s ta w ien iu , b a śń  fa n ta s ty c z n ą  „Kot 
b u ta c h " . N a d to  k o m ed y jk ę  „R in a ld o  R i°* 
din i".

T eatr dla dzieci. J u t r o  w  te a t rz e  „K**** 
ze la" , N ow y Św ia t 63, o godz. 12.15 odb?
dz ie  się p rz e d s ta w ie n ie  d la  d z iec i i mło<ł®^’ 
ży: „P o w ró t ta ty " .

R ecita l A rgasińskiej. D ziś w  sa li Kon*®* 
w ato rju m  o d b ęd z ie  się  re c i ta l  S t a tu s i e "  
A rgasińsk ie j. W  p ro g ram ie  sz e re g  a r c y d s * *  

p ie śn ia rs tw a  n iem ieck ieg o : Schuman®'*'
W olfa , M ah le ra  i S tra u ssa .

Z Filharmonji. J u tro  o d b ęd z ie  się  P ° ra0<L  
po św ięco n y  m uzyce fran cu sk ie j. Dyrys®,
p. O zim iński. S o lis tam i b ę d ą  pp.: D obro '
sk a -P a w ło w sk a  (śpiew ) i T ad e u sz  M ic b ® ^  
w icz (śpiew). Ju trz e jsz y m  k o n c e rte m  p°P° 
łudn iow ym  d y ry g o w ać  b ęd zie  Em il Coo-p®* 
N a czele  p ro g ram u  „ E k s ta z a "  Skrjab*0^  
S o lis tą  b ęd zie  p. S te fan  F re n k e l i od«g*^ 
k o n c e r t  G o ld m ark a . R e sz tę  p ro g ram u  
p e łn i sym fonia  E s-d u r  H a y d n a  i dwa nts*® 
ry  na  k w a r te t  sm yczkow y B acha.

A L E K S A N D E R  S IN IE G U B 6)

OBRONA PAŁACU 
ZIMOWEGO

Na ulicy by ł spokój — nic n,ie zapo­
w iadało  burzy, i gdyby n ie  zostało  poza 
nam i w szkole trzech  junkrów , k tó rzy  
n ;e zgodzili się n a  w ystąp ien ie , dw uch: 
D erum  (Łotysz) i T a ras iu k  (U krainiec) 
n ie  podając  pow odów  i trzec i —  junkier 
W igdorczyk , o tw arc ie  m eldując Ko- 
m endantO w i szko ły  za pośredn ic tw em  
dyżurnego o fice ra  o swej p rzynależności 
do p arłji kom unistycznej od p rzed w o ­
jennych czasów  —  jeszczebyśm y raźniej 
szli naprzód . S tppn iow o jednak  myśl o 
pozosta łych  zan ik a  i  uw aga sk ierow uje 
się n a  o taczająoe życie. Lecz w szystko  
było jak zazw yozaj —  pow szednie . I 
mamo-woli m yśl p o w raca  do fak tu  z ra ­
n ien ia  się po ru czn ik a  C hrienow a, o czem  
poszkodow any p rzy sła ł ra p o r t z domu, 
gdzie zaszed ł ten  w ypadek  p rzy  n ab i­
janiu  rew o lw eru , po  k tó ry  pobiegł.

N iech djabli w ezm ą! P roszę  te ra z  
dow odzić jego kompaniją. D ziw ne to—  
ale  się zdarza— zakonk ludow ałem  i po ­
cząłem  tłum aczyć junkrom  uszykow anie 
l  a ta l jonu. Z bliżając się do u licy  Siier- 
gjejewsikiej o trzym ałem  od K om endan ta  
bataJijomu rozkaz, bym  w ysła ł n ap rzód  
p a tro l w szyku ubezpieczonym , k tó ry  
m ia ł bez  nam ysłu  w szcząć b itw ę. To

było k ró tk ie , ale jasne, i dlatSgo w ziąw ­
szy p ierw szy  p lu ton  ze swojej 2-giej 
kom panji staną łem  na jego czele i szyb­
ko przyśp ieszonym  k rok iem  posunąłem  
znacznie naprzód . Lecz o to  znów  o trzy ­
muję rozkaz, by podążać nie w  k ie ru n ­
ku P lacu  M arsow ego, ale n a  N adbrze­
żną, gdizie w edług ra p o r tu  w yw iadow ­
ców n a  polu  M arsow em  odbyw ają się 
w iece żo łn ierzy  Paw łow skiego  pu łku.

G dym  zbliżył się do m ostu, zak o tło ­
w ało  mi se rce  na myśl, k tó ra  p rzem ­
k n ę ła  p rzez  mózg: „a  k to  są ci, k ió rzy  
slo ją p rzed  m ostem ".

—  „Spbkój i uw aga — odezw ałem  się 
do junkrów . —  Być m oże, trze b a  będzie 
działać. —  „R ozkaz" —  odpow iedzieli 
k ró tko .

D la nadan ia  sobie pozorów  w iększej 
bez tro sk i w  stosunku  do otoczenia, a 
w ięc i do sto jącej p rzy  m oście w arty, 
dobyłem  pap iero sa  i n iedbale  ścisnąw szy 
go zębam i zapaliłem ... Doszliśmy.

O d grom adki uzbrojonej w karab iny  
i g rana ty , odsunął się żo łn ierz i s ta n ą ­
w szy  oko w  oko z nam i zagadną ł — 
dokąd  idziem y. M iast odpow iedzi sam 
go zapy ta łem , co oni tu  rob ią. „P ilnuje­
m y m ostu" —  odpow iedzia ł żołn ierz, a r-  
ty le rzy sta  z załogi tw ie rdzy  P io tropa- 
w low skiej. A ha, doskonale  —  ciesząc 
się w duszy, że P io tropaw łów ka nie 
s trac iła  jeszcze głowy, pochw aliłem  żoł­
n ie rz a  i, ukazując m u zbliżających się 
junkrów  aw angardy, poinform ow ałem  
go, że szkoła chorążych  w ojsk inżynie­

ryjnych rów nież spełn ia swój obow iązek 
w obec ojczyzny i idzie oddać się pod 
ro zk azy  R ządu  Tym czasow ego.

A  jak się zachow ują paw łow cy?  — 
spytałem .

N ajpierw  w iecow ali, a po tem  wrócili 
do koszar. Postanow ili zachow ać n eu ­
tralność, ale w ystaw ili w arty . O, tam  
spaceru ją  —  w skazał a r ty le rzy s ta  na 
pole M arsow e.

—  No, byw ajcie — pożegnałem  w artę  
i ruszyliśm y dalej. R ychło  skręciliśm y 
na p la c 'p rz e d  P ałacem  Zimowym. W i­
dok  lego ogrom nego p lacu  uderzy ł mię 
n ieprzy jem nie. P lac  by ł pusty!

—  C o to  jest. D laczego tak  p u sto ?— 
w yrw ało  mi się mimowoli.

Ju n k ro w ie  milczeli. S pojrzałem  na 
nich. T w arze z lek k a  pob lad łe, zdum io­
ny i n iepew ny w zrok  ob iegający  p lac 
wym ow niej od  słów  w iadczyły  o tern, oo 
pow staw ało  w  ich duszach. Jasnem  b y ­
ło, że bardziej odem nie oczekiw ali oni 
ca łk iem  innego w idoku. P rag n ąc  po ­
praw ić  ich nas tró j w ykrzyknąłem :

—  „N iech djabli w ezm ą, będzie n ie­
w esoło, jeśliśm y się spóźnili i zo s tan ie­
m y w rezerw ie... No, oczyw iście... P a ­
trzcie , p rzed  ogrodem  A lek san d ra  i tam  
na końcu  p lacu  p rzed  a rk a d ą  k rążą  
junk iersk ie  patro le .

W idocznie, odby ła  się już zb ió rka od­
działów  i obecnie w ykonyw ują one po- 
ruczone im zadania. W  oknach  Z arzą­
du  G łów nego G enera lnego  S ztabu  w idać 
oficerów , a  w ięc trw a  tam  n o rm a lia

praca, czyli że sy tuacja jest o ca łe  n ie­
bo  lepsza, niż ok reślano  ją na zebran iu  
Szkoły* —  w yciągałem  w nioski z oczy­
ma zw róconem i na drugie p ię tro  dobrze 
mi znanego gm achu, gdzie p rzed  kilku  
m iesiącam i gorliw ie p rzysiadyw ałem  fa ł­
dów. Cóż naszych do tąd  nie w idać? 
Ju n k rze  B. n iech p an  pójdzie rzuc ić  o- 
kiem  na kolum nę; gdyby się za trzy m a­
ła, niech pan  za rap o rtu je , że w szystko 
w  po rządku  i że czekam  na rozkazy . 
Będę ko ło  pom nika —  w ydałem  rozkaz 
jednem u z junkrów .

Ju n k ie r  ożyw ił się i w ykonaw szy  e- 
nergicznie zw ro t w ty ł ru szy ł w ykonać 
po lecenie. W  tej chwili od stro n y  A - 
leksandrow sk iego  p a rk u  przecina jąc  
nam  drogę u k aza ła  się junk ie rska  czujka
2-ej O ran ienbaum sk iej szkoły  ch o rą ­
żych. K om endant czujki za trzym ał ją, 
zakom enderow ał baczność i sk ie row ał 
się ku  mnie.

P rzy jąłem  oddanie honorów  w ojsko­
wych, jako  na leżne  nam  uczczenie m un­
duru  naszej szko ły  i p ragnąc odpłacić  
p ięknem  za nadobne zakom enderow a­
łem  dw um  stojącym  obok  m nie junkrom : 
baczność.

L ekk i skurcz  zadow olenia, k tó ry  
p rzem k n ął p rzez  tw arze  junkrów  z 
czujki, dow iódł, że w yszed łem  w e w ła­
ściw ą k a rtę .

—  Czego p an  sobie życzy, sta rszy  
junkrze —  zagadnąłem  prężącego  się 
dow ódcę czujki.

— P an  po ruczn ik  pozw oli spy tać, co

to  za oddział i w jakim  celu tu  przybY 
w a —  dobitnym , g łębokim  głosem  odp®' 
w iedzia ł py tan iem  dow ódca. ^

—  P rzedn ia  czujka idącego tu 
ro zk azy  R ządu T ym czasow ego —  . 
ta ljonu  szko ły  chorążych  w ojsk m ży1*1 
ry jnych —  z g łęboką  św iadom ością c i 
łej wagi, k tó ra  się w inna m ieścić w 
zw ie i znaczeniu  oddziału  będącego 
służbie ojczyzny, odpow iedzia łem  ^
tniie chociaż false tem . P ow iedzcie
sta rszy  junkrze, czy  oddaw na tu  jes t ^  
cie?  S zko ła  w asza?  I jak ie jeszcze
prócz w as —  oddziały  i szkoły  W si«,
p i  u u o    r /u u z r ia i  v a o r.n .u i j

staw iły  i gdzie się podzia ły?  
się, n ieste ty , w idocznie spóźnili. ™ 
góle, co słychać?

Nie, pan ie  poruczniku , p a n o w ie * ^
się nie spóźnili. Źle —  z rodzący®1
uśm iechem  goryczy począł junkier, \e c f

zre flek tow aw szy  się n a ty ch m iast i P 
gnąc snać uk ry ć  d ręczące  go wątp*1
ści ciągnął dalej sz tuczn ie raźny®1 to­

nem : •
—• W idocznie jeszcze się 

C hw ała Bogu żeście przyszli, to  pop1”*
nastró j. M ów iono w  P ałacu , że zffliefZ^
ją tu ta j kozacy  i w o jska z GatczynY' 
tym czasem  pełn im y  służbę wartom
czą; poprzedn io  b y ły  t u  r o z s ta w io n e  P
toHirńroro tłTńrłtr 1 o Tron „ nł*7V U1*jedyńcze w arty , lecz z ran a  p rzy  P .^ w  
A leksandrow sk im  grupa robotni*
dw uch  ludzi ro z b ro iła  i p o tłu k ła . .

(D, c.
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